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. P .IOTRKOWSKI 

.• . 
SAMOŻA TRUÓIE . . . 

na tle watrobr 
Samoza.~cie bywa przyczyną. wie-lu dolegliwości (b6le ~riretyczne, łamanie . 
w kościach, b6le głowy, wzdęcia, odbijania, b6le w wątrobie, niesmak 
'!" ustach, brak apetytu, swędz~nie skóry, skłonność do ._obstrukcji, plamy, 

_..--~~--~~~~~~~~~·~~~~--~~~~~~~~~~ 

I wyrzuty na sk6rze, skłonność do fycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
w:ewnęłrzne wytwarzają.ce się we własnym organi:!mie, zanieczysczają. krew 
ms~czą. o:ganizm. i prz~śpiesz~ją starość. W ą.troba i nerki są. organami Oczysz• 
czaJąc;ymi krew i soki usłroJu. 2·lełnie dośwfadczenie wykazało, ~e zioła 
leczmcze "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego jako ż6łcio. mo• 
czopędy są. naturalnym czynnikiem odciążają.cym soki ustroju od trucizn 
własi:ych. Bezpłatne broszury otrzymać można w laboraforjum fizjologiczno · 
chemicznym "Ch~lekinaz~" H. Niemojewskieg~ W~rS?awa N. ~.)Viat 5 .. 

Adres Re~~kcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10~21. Drukarni to 65. · · 

----------~---------------------------------------~-----------------------~----........ -. .... ._ .............. 

,.... > \ 

ObrońfJ kamieniczriików . prZegrali srOmotnie W ·seimie 
Całe zainteresowanie wczo · 1 wiele mieszkań nowych, ale ko 1 'Trze_ ba :więp opracować plan j niczej · potrzeb~ było 94 gło· . bee brak. u kwalifikowanej Więk 
ra~ plenarnym posiedze- morne wynosi tam przccię'.nie budownictwa ·mies.zk.anfowego sów. Rezultat głosow:a.nia był szości głosów pOprawki Senatu 
niem Sejmu skupiało się na o- 100 zł. za izbę. Takiej sumy nie · i wykonać g-0; . a 'nie znosić . o- następujący: . · . . zostały . przyjęte. · . -. · · · . 
sla!Dim pu~cie porządku jest w s~anie opłacać · alii urz ~d' chronę lokatorów. Za odrzu~eniem poprawek · · · · · · · 
dńnneg?, to Jest. · sprawozda- nik, ani · robo·'.niik. · . I · · - . - Senatu, a· więc za stopniowym Wynik gł·osowania Izba po·.~ 
niu komisji prawniczej o po- Ustawę o .ochronie· fokatorów Po. zakończeniu dyskusji przy zniesieniem ochrany lokatorów witała hucznymi oklaskami. W 
prawkach Senatu do us~awy o bQdzie można dopiero wówczas stąpiono wśród ogólneg-o pod- głosowało 77 posłów, zaś za .. t~n sposób rządowy projekt a• __ 
obniżce komom.ego i

1 
w.iia,;ii.e znieść, kie.dy glód m~eszkan!o„I niecenia do głosowania. Na sali P!Zyjęciem poprawek senac.; staw~ ze zm}.~i Sejmu o. 

n1lawy o cchrorue Jo .• u.orow. wy zostame zaspoko;ony, kie- o·becnych było 156 posłów. Dla kich 79 posłów. stopmo:wyin nteS1emu ochrony· 
Ta tprawa spo.wo"11owała, że dy komorne w nowych domach ł odrzucenia poprawek Senatu Przewodniczący wicemarsza-, loh:atorów został ostatecŻQie od 
jaleria .dla publiczności byfa będzie- znacznie niższe. w myśl wniosku komisji praw- łe!t Podoski stwierdził, że ·wo- rncony. · . .· „ 
pmpełn1ona. ' 

i~~~e~~~ ·Rzad francuski~ PD dał sie : do· . dvmisJl ·. 
Dtifruja była h:u"dzo namięt- • · .. - . 
ałc!er:ity się dwa poglądy: Komuniści ·i socjaliśeł · obaltli rz·ąd . Frontu Ludowego 
~ domcgil;ący się likwidacji · . 
ldmny loltatorów, drugi utrzy l'ARYZ. Gabin~t 'chautemP.S w cz.asie odbywających się I jest zapewnienia o niezłomnym nych i· udał się d~ Pałac:U EU-
- tej ustawy. podał się do dymisji., pónieważ we wto-rek wieczore.tri ~bra.d de ' zamiarze wypełnieni.a punkt po zejskiego celem do.ręczenia dy-
Obrońcy kamicniczni'ków miinistrawie rocjalislyczni od- legapji lewicowej, d~egaci soc-I punkcie programu ,Frontu Ludo misji prezydentowi Lebrunow_i. 

111 wiele czułych słów. Pod- mówili swej współpracy w rzą· jalfo~yczni oświadczyl~, że nie wego. · · . . Konferencja prezydent-a · L~· 
11fi, że wlnścicie'om domów dzi.e. Decyzja ta zapa.dła wśród m?·gą - be:z. uzycltania z,god~ I Po replice prem. Chautemps hrun. z Chautemi>s t~ał.a · trzy 
Ml;& . si~ w:nściwie · krzywda, n.ais·tępujących ' okoliczności: sw~go suonn1ctwa. -. głosowac 

1 

prze. wodniczący Izby poddał txld· kwadraąse. Opus. zcza1ąc Pałac 
i cz:eni są różnymi śvriad- ~ P~ porządku dz:i-en.na~o. gł~wanie· wn:iooek d -votum ~ Elizejsł? ~. godz. : ~:t5, . Ch~~- „ 

";a nie moi,lą br.ać od- ae.!daxac11 '? voium" zauf~1~, 
1 
qfarua · dli:t rządu. W tej chwih temps ośw1ą.d~zył, .iź. p-rzedQUo-_. 

dnicgo'komorncgo. · · do~ąc.y rue wprovra~ ol socjal.1.·ś. ci w_ąd~i uwie~enia tem -rozmowy. był przebieg \\O~? . 
•k:órzy mówcy .. wyw:.odz:il1 granbzen .de,:ń.~<:~-. . posfadzeńia lz~y. Wniosek 'łet;l rie~o-pp.sieązt~ia .Izby. Depitłó<· 

,.z, u zrilesiemc= ochron)'. Delegaci, _ p zw.r<?cth s1ę do został przyjęty. przez Izbę. F~-. w!ln'vch. . • - „ . 
ilorów obudzi' wreszcie ini swei grupr, p~r~aniel!tarnej, któ siadz·eni.e przerw~e· z~tało o „Zycteni~~- tttoim jest ~. d~ .. 
cjiłJwę prywntną i spowoduje ra ~5. głosamt przeciwk~ 36 u- go1dz. 3.35. . dał Chautemps - aby przesile· 
.qriecle na rynl:u budowla· i ch~ah~a te~ punkt . porządku Deputowani powrócili na sa- nie zakończyło się ~ożliwie j~k 

~
a tym samym przyczyni I dzienn~go. · lę posiedzeń o . g-:>dz. 4'.45 w n~ najszybciej w atmosfer.ze · ~po-: 

z<i..cpckojenia głodu. mie-1 . Wkr?tce t;?'~~m ro~~ęło cy. Ławy rządowe były jednak koju i zgody - tych ćźynni- . 
::wcgo. , się pos~~~enie ~by. Herriot od puste. H~rńot o$wiadczył Izbie !tó:w, niezbędnie .potrzeb~~li 

ftzcch;l:o odrzuceniom po- ! ~ytał d.eKlarac1ę vo~um ~ufa-, iż Cbautemps zawiadomił go, że dla równowagi walutowej .Fran 
•ck S~nat!l, a ·więc za u- inna depu.~o'."a~ych E!bela. i. Se- nie iinteresuje się dalszym p~e cji i jej bezpieczeństwa naze-

. byma:Uem ochrony lo!ratorów ro!a. W umemu grup mn,t'SJSZO· biegfom d~baty, po:;iedzenie wnątrz. " · · ~ -' : ·. . - . 
„ .wywodziła druga grupa po- . I ściowyoh deputowany B3J1'cly przeto należy uważać za zakoń B l F „ ał W$'"' · 
i.w •. - przem&vńa przede ' 1 zapropooował . dodanie do de- czone. _ . an c r~ncfl zę.w_ezw · - .1 

~iltkim fa~d nędzy mieszka·!' k!aracji' ńastępującel!o punktu. Grupa socjalistyczna odbyła st!ne ba_nki do c~w1lowego za: -
_.ej w Polsce. . i Izba Deputowanych potwier- jeszcze kr!Stki~ posiedzenie, na ~ies.zerua wszelkich t:ansakcyJ 
lest to rzecz pows;:~cbnie 1 dza swe poprzednie uchwały którym . zredagowano dekl~ra· iewtzowych. 

lana. Brak ~ wfasp.ie '! nrz:ciwko kont1'oli dewizowej._ cję, w}'jaśti.iającą pc;iwody po- ------------
~rw;;zym rz~dz1e 1n1cszkan ' Wniosek . te;i wstał popa1'ty dania ·się do ·d-ytnisji socjalistycz łłf rada mini!-lra Bfcka l 
~yc?i. Ludn~ść prac•(ąca, za- prz2 z Flandma. nych czł\)llków rządu · 
~Q rohotn!cy, jak ibp~achrow-1 k P.ZJan dPackan, pprezes t:'ytt~ązó· . t!'łastęr~eł ~ imdieniuRkomutteni Grup,a '-socjalistyc~ stwier~ Z kailderzem Hitlerem . 

, ...,1 umysłcw1 muszą yc c o- u nwo owego raccwm :;: .w s ow zall'ra g10.s ep. .a.me . . . . 1 .:. d 
1
- t . 

• 1...:..• d _,_: • IK J • h R p (Z z K) St · -'-'ł ·· · _,_ oza· z za em, 1.,e po czas os a· BERLIN W · ~--'z 11 
"'111 prze wyzy~em nuesz- o.ejowyc • •. • • • , z 

1 
w1·eru.z;1 on, iz Je;:i· ~ rzeczą po . ~ .• dz . rt' k · . czm:'aJ o "'uu · ~ 

lai!icwym. j którym n!czwykle ciekawy wy· żałowania godną, że w Clekla.ra . n!ei!io po~le . ~nia. pa ia, O!J11;1· minister Spr. Zagr. Be.ck · przy~ 
Ociyw'ś : !,.. t. • ż bcc:.iie wfod c:lruk~;emy na sbonic 6-ej. 1 cji ·premie.n Cbautemps brak ru~t~czn~ obj~~tła _ z.amiar n!e jęty zo.s·tał przez ka.n~ler~ Rze· 1 

c.e .1-s JU 
0 

, I wspołprac·o-wania z wrększoś~ą sz.y HiHera i odbył z nim dłuż· 
. . , , • . . i że pn:mier udzielił tej grupie szą rozmowę. W , rozmowie tej . 

Oś {O i a d cze n ie te". z dit o (J) ski ego ~;1~s~ .~i::~~~t~:~~ E~i~ti!i' :m:::n= 
· · • · • k I d. „ · wstania tego rodza1u sytuac11, p0 przyjęciu u kanclerza Rze 

' Ko:mHJa WDJi .owa WJ' ~rze n~H„,~., przt~O 1łKZłł!rlłl r~ąd _ ~e. m?ż_e ~yć . w dalszym szy minister Beck udał się na 

Bezpośrednio prze.d p-0siedze- 1 sw~im przemówhniem na ple· I grudnia, gen. Zeligowski pod- c:iągui UW<>7-any za rzecznika śni;adani.e do mi.nist;a Neui;atha. 
niem·Sejmu zzb~ała się wo;sko 1 num S2jmu w tlruu 2 g.rudnia trzymuje w całej . rozciągłości I F.roo.u Ludowego.. . . · · .: Śnta~la.nte .o~~yło się w ś~tsłym 
wa komisja . pod przewodni- 1 otrzym:ił o·d .kilkunastu . pQsłów również i dfatego, bo gdyby O godz. 5;05 dytnlSJOnowany l grom~ na1bhzsz~c~ ~spolpra• 
thvem wicem.arszałh Schaetz:- list. Po.dpis.a.ni stwierdzili, że przyznał rację · autorom lis·tu, rząd opuścił Izbę Deputowa· cowników o.bu mttllstrow. , 
la. Pmd pnystąpfonbm do po- wob?c różnicy po.)!lądów na .ro-, usa.nkcjonowalpy obyczaj . k.r~- 1 

. , . 

ri\dku dziennego, który przewi lę· i stanowisko. WOO;-za . Naczel- powan.ia ~la .w wypełmaniu . w·~a1·11:1 chorego mez· ~ W fhlei11l·e 
dr.rai przydział referatu, za- nego w Pańshvie, me mogą z swych obow1ąz~ow. • [~ li .~ W 
'!'1'ca. przcwocln!czącego komi- nim nadal. współprac~wać. I ~o odczytaniu tego l1stu po- . . soar~n;owanv l!jaf na 911 "iU . 
s11, wi::ma.rS"'...ałzk Sch"'.~tzel u- . Gen. Żeligowski o~v11a.dcza, że wtornie zabrał · głos pos. de · - . . • , 
dzielił głosu pos. de Thunowi, bynajmniej nie omaw!ał roH. na Th~, ~tóry ośw~dczył, . że ~ru- Ni~wykły . objaw zd:zic:zenia J:1k us~hło doehodzeme, 
który po~~~wił nagły wni(}sek, czelnej władzy wo1skowe1 ~I ~a posłów, któ:a wys:osowa~a 

1 
l~d.zkiego zanotowano w Dąbro ~w1atkow~·ki. zac~o;rował przed 

by porz~d~k clzhnny uzupełnić Pańs•twiz, 1lecz poddał kryty~e 1 I list do g~n; żeih10.wski:l!o, ·me wte. • ; . · k.1lkoma ll!11esiąca~i i ~~· chcąc 
nowym punktem: ustąpienie I wytknął te fakty, .które .w i ego może. z .rum n~al. wspołp:aco-1 D~esiooo ~ladrom, f·~ w si~ po~byc ~ło?otow, J,a.k1e spr~· 
przzwcdn!:!:>~~<ł::> bmisji. \Y/nio: prz.z.kona.niu nie dadzą Sitę pogo! wać t rugdy się rue zgodzi, by 

1 
chlewie pr.zy ulicy .\V/olski,e1 · le: \v,1.ało JeJ p1elę~now~me .;pa:ah· , 

sek.ten uzy~kat'. w. głosowaniu· chić z za~~-ctami, ustąlooymi . w puhli_::znie dyskutowano na te· 1 ży n'a gno')~ ~pał"ahżo-v.:any męz :bowa~'?l!? męża, u_m1~ści.a go w 
wb~~zc~ć. . . . . ' I KO"l.stytucji. . I mat roli Nacz'?lne!!O \V/odz.a w czrz.na. ~Polt::1a udała się .~r~z ~ :hlew1e i ~?rzyła głode!!1. ' . 

Z ko hi wicemairsz.n.łe!t Schae-I G:m. Ż'?lig"O·wski wi.dzi bowiem ~a. ;ńsh!ie. Tak było ;~otychcza,s 1

1 

lc.t~rz~ ~ ~skazane ~t~Jscę. • Z. p~l.ecema wład.z san~ .afnych 
lzel odczytał Ust, jaki s!ąeiro- pewna, ctwoiistó6ć ·w?ad.zy ~ 1 • będzt~ w pr~ys.zło~::i. s.t~1er~~a!a, ze·. Yf chlewie mai· ~?arahzowane10 l,(wtiat:-'1.ows-. 
wał do niego przevrodnic:zący I s~czytu hie.ruchii P!l-ńs!w1ow_ e1 Mó.wca s:aw1a ~vmosa~, .~Y ~ au1e 5!,ę '_vłi':t~1r::~d. :ego ·~l?!!lU, .t~e:_ł? umyto, n~m1o;io i Prf~ 
k&misii, ~en. żeli~O'W'$ki. . o:ra.z prze-sunięcie odpowiedzi.al- •

1 

::itęptie postecLze.nte koousn .zaJę SO-:te't~1 ·M .. ~c1zJ K·:·.r,.!~?w::.u b-:?z -. : ~-•no r~ m1'?1s~k~111a~-. a nie• 
W liście tym gen. ż~ligO"Wski , no-ści. . . • • . ło si~ wv?o·rem p~ew·c·d.nic~ J u?ra~ ~yjlędw.tałY. l wygłod • 1 ilud.zką, ko!mtę '.pnc1~ <ł;1ęto do 
~1 że w ~wi9ku ze 1 Pogl~dy, wyp_owiedzia.ne . . 2 cego. W~k _ ~~w~lon~. ~ - ~!i't~ . . . , l.®lłow1ę_d.zialno~c1. karn~t .. . : 

ajlepsze pączki tylko w cukierni „Krakowianka11 



Str. :a 
• I 

Pojawił sie krwawy zbir M r sz czko 
Postrzelenie dwóch polic.iantów - Bandyta Rusin towarzyszem Maru· 

szeczki - Zbrodniarze, Ścigani przez policję, ukryli się w lasach 
- Łańcuch zbrodni 24-letniego Franciszka Rusina 

Zh!:::gly bandyta Nikifor Ma- trzymał po.sirzał w p!erś, S:un Jak $ądzić n:.leży zbiegł) M:i I sin zn.a.ny jest już od dawna jalko kończone. Gęsty łańcuch obla, 
ru:.ze:.:z,ko, po wymknięciu się zaś ranny jest w udo i nogę. ruszeczko spotkał w o!cres!e bez!Hosny morderca. Dol~on.av.r- wy o'.o:.:.zji lasy, gdz:e n.:.,pra 
z łańcucha obławy, po·jawił się S:an obu o.fi:ir o~ówiąziku jest świą'.ecznym Rusina i połączy- szy całego szrregu nap:idów r.:i d·opodo<bniej bandyci u.kryli si1 
zn.Jw na widowni. w dals.zym ciągu gToiny. wszy się z nim planov1ał sze- : bunkowycil z bron!ą w rę!tn, w po uc!e-czce i postrzeleniu Kol 
Władze policyjne za.al.umowa :'OńCIG ZA zr -'"JDNIARZĘM reg wspólnych nap:ld.:.w w o[rn czasie których zas'.rzelił <:'n we :una i SteTna. 

lrtARUSZECZKO NIE JEST 
SPP~ V/CĄ ZABOJSTWA 

FG3TERUNKOVJEGO ZEMl.1 

ne ~os'.ały don:es!cniem, że we Władze policyjne p-o przyby· j I!c~ch Gar.wolina. Jaiko prze- j wsi Gorzeń przoclovm~?.a poli
w.:i Po!o.:me o~odt Ga.n.va.lina ciu na teren z°!)ro-dni zorgandzo- wo:!nl.k wys:ę:>ował S'.ani.:.!t, o- aji r.loś:l.ck!~jo, wp::.dł w ko·u
u:;:rywa się po:;.zukiwany Ma.ru wdy nl.e.zwfocz:cie obławę. ricn:u;ą:y się do-skpnale v.• tych licu w ręce wł::c!z. Kom.·1o:owa
szz:zJ;;.o z nowym komp.anem, J~ctcn z p<i'.roli ną.'.knął s!ę o!rnlic:i.ch. Pochodzi on z jed- ny do w:<r~::m!a w L!.tb!in:e Ru 
rCwn!e groźnym opryszkiem w la::.:i.ch za G:irwo!inem i:.a to- r.ci z leżących w po~~'.żu o:ad. s!n zdcbł wyrv:ać s:ę i zb!egł, Zdemaskowanie Maruszecz 
ja!c zma.r:y K~:::.zewia.k, Fr.ancisz warzysza Rusina Wac:ła.wa S~a Po;many SLa.n::.:k zez.nał, iż zacicf'ają;; za !C·~ą wszelkie śla ki pod Garwolinem jest dowc 
kiem Rus:ncm. n:aka, równ!eż f!·rcźne'-!·o poszu- spo'.I!;:,~ się z Rusinzm w chalu 1 dy. · c!em, iż rJe był on zamieszani 
! STAP.CiE z POLICJĄ kiw.a.n~go od dawna, ~dytę. p!e jedne~o z gospodarzy. Przy I Po ror...znych krwawych wys'.ę .w napady, które miały nieda"W 

1.,. d Ocaczony ze wszys:kich s'ro:! były bandy~a, s~e~rcTy.zował pach w ;wo,',:vróch:wie lub:::!- r:o r:e;sce na Podhalu. i w rej 
· )..·:m:m ant pos~crunku poli- G ś ~ 1 h 
c;i we wsi Macie;owice, zn:i;du przez polic;ę o-pi-vszek pod1ał wieśniaka rewo·~wcr~m i l::nzd sk!m pc~ączył si~ C•Jccn!e ~ J.fo n!e ór wię:c1.crzys uc . , 

się od ro.zu, nie zdoławszy po- mu n'.e o.-_J u~zczać m·zn!~·=-·a. ru~zeczką. Pr=~~rowadzone dochodzen.1 
j:r:~j s!ę na granicy wo~ewódz- 1 J d I 

m;·ś~zć o oporzę. Twbrclzznh S~anfaka, 1·:-..!rn~y o;,.:.i, zb'ro'\v:e p:i~1, ,·„ do .s!e- US~zt:.o, iż z:imor owa.ny P. o. IC 
tw!l. v:arzzawskie1o obo& Gar- ... z ł ł d 

• Za.!l.!o.rmowane pos~erunki bio nie zn=i.ł o·n Rusina, ,vvda'.·e sic bte · dc:::·~•o .... a~e. Pozb1w:eni 1 jant rm a zo·s'.a nap.a mę.y 
wo.~n.a, o'rzymał d-onie~:en!e, ·· 1 • r , d p 

rą utlzfo.ł w cb?:i,·1_.:e na całym n!cpT.:rw<lz·c.·1e. wszclk:cb s!•ru:.:.:ló•n rnonb'.1 zas:r.zc.ony po ac.!1.-:ower 
h we ,·r-oi Po!~r..ne z;aw'.ł s!ę · c J u.I' K • 
sł-,·Imy bandy~a Fr:i.nc!szc!c Ru __ ob:;z::rze . wo;cwó1z:wa lubcl- KR"\"" \.WY ŁAllCUCII oni swe c··.:..ry, nie zna~ą-: iw.;-, ;:-rzez 711-:nów ,. :a„a o o" 

s!de/!a. Prócz nich uc.zcs'.niC.ll\ I ZB3.0DNI RUSlNA tnn!:::;s.zcj li:oś:.:i. s!d~,::o i Ab:!tsaauk.a Agnow~Jtł 
s:n, · ~r~su;ący d::i:ychc.zas bez· 1' c! S h -1 b · T 
k:irn'.z na terenie Lub!szcyzny. w po§:!~u rezerwy po teyine z Mimo wy;ą·~70Wo mło e~o ądzić f''.l~:ży, że tym razem I go, pn-c o„ '!ącyc ze ws1 ~ 

Jak wyni1tało .z informa.cji z wo:cwćdz:wa w.:irs:i:::.ws•!dc:ro. wicku 24-le'.ni Frand:zi!t Ru- krw~we k ·h wy;;tc~?Y 2'0sta.ną za chó\'/ poid Tarnowem.. . 

Ruslnem przebvwa jakiś drugi, 
n: ~zna.ny o-so.hnilt. 

Komendant, 46-letni S•ani· 
shtv Koł:un, powziął pode;~ze• 
ni'e, iż jest to M;1ruszecz.ko. 
Z~żądawszy te!efon!cznie po 

s!ł!ców, Kotun wziął z sc~ą 
s' <irsze,10 pos!erun!toweg.o eo
łe'n~ejo Wawnyńca Sterna i 
uc.1 ~ l się do Połonnego. 

Po zre.w!dowan!u podeirzane
g„ domu okazało się, iż bandy
tów w nim nie ma, wohec cze
go po!:rj1nci powrócili na po· 
s:,...:-·!nek. 

\V lrró'.ki czas po tym t!o-nie
&iono im ra.z jeszrze, że zbrod
narze SI\ we wsi Woronno. 

Gdy o gotlzinie 19-ej ~ic
iar.cł znaleźli się w obręb!e za
b::dowań wsi, posypały się na
~!e s~~zaly, oddane przez Lan
dy~ów, ukrywa;l\eych się za je 
dr.~ z chałup . . 

Trafieni c-e!nymi kul.ami no· 
Ih;:Lnci runęli na ziemię. \V/i• 
-Ou~c -rezultat swych s~rzQłó\v 
obaj zbi.rowie zbiegli ze wsj, 
kierując się w stronę wsi .Macie 
fowice. 
Tuż za wsią Woronno S"'O!

lk.ał ich na dro·dze po:' C'runlto
wy, idący na po-moc Kołtuno· 
7tri. 

Spostr.zegłszy biegnących z 
rewolwerami w ręku rn~żc::yz:i 
policjant wezwał ich do za'rzy 
mania się. W odpow'c·1-.i n.a to 
uciekający rozpoczęli kanona· 
dę, po czym znikli w z~pada;ą
cym mroku w!eczoru. 

Zaala.nnowane na· ychmia s~ 
Po:!o~owie Prywa1ne 8-75-75 
przybyło na m:c!sce. Po nało
!eniu przez dr. JJocZ'!tows!rie:to 
ona~runk6w cięii!co rannych po 
lic:a!l~ów przewiez!o:io do szpi 
ta!a Dzl„ciął1~a Jezuc: w War
sz.:lwie. Przodowni-k Kołtun o-

Ks~ Radziwiłł ożeni sle z pi 
Slub odbędzie się w najbliższym czasie \Ve Francji 

Książę Michał Radziwiłł, kt6 
ry, jak wiadomo, przebywa ze 
swą narzeczoną, panią Suche
stow w Monte Carl-o, prze.słał 
do rcdak,cji IKC jes~cze jedno 
p:smo, w którym ostro wystę· 
puje przeciwko swej rodzinie. 
\VI piśmie tym wspomina rów· 
nież o gło$nej obecnie sprawie 
ahezwłasnowolnienia, o której 
p~sze: 

„Moim jzdynym bł~~Iem było, 
iż żyją.c za grr.nicą w czasie 
.n-ojej trzyletniej c;::żkieJ cho· 
.-oby, obdarzykm z~ył łatwo 
z~ufan:ent lu·dzi, którym po· 
wlerzy?em moje ~ntetesy. Te;!o 
bl(}du z pewnością teraz nie 

! • 
po1n.n.ę. 

P.-zez fałszywą gospodarkę 
~ych ludzi nie~od.nych mego za
ufan:a powstał pewien dług w 
:ito:mn!tu do wielk<iści mego 
m~;;tku śm:esznie ms,ły, któ· 
ry jetln:ck już mojej l~ochanej 
ro·dz:n:e ckł pretekst d~ wy· 
znnc::enfa mi kura.tqra na co ja 
~wielki mój bl~d, jak tp teraz 
w!dzQ) b~z sprzeciwu zgodzi· 
lem się, choć C::ochoqy s!ę nie 
zmniejezyły". 

Kurator ten, zdaniem księcia , 
zac:i-.1.nął wielkie dłu~i, z któ· 
rych nawet nie zdaje sob!e 
:prawy, a za któ;e czyni si:; 
odpowiedzialnym księcia Mi
chała. 

l{siążę twierdzi, te nie moż· 
na mu zarzucać manornostr.aw
s:wa, ponie.wat, nie tylko te nie 
szastał pieniędzmi, a jeszcze zu 
tył duże sumy z prywatnego 
swego ma.!ątku na inwestycje 
W Mdynatji, 

- „Życie moje i wydatki -
p!sze w dalszym ciągu ksią· 
żę - zupełnie dostQs-owałem 

do moich moż!iwości finknso-1 Joatem zdecydow:.ny pojąć 
wych, nie tn-0gę jedndc, Jako za żonę panią Sitd1cslov1 i iad 
~iowa rodziny, pozvrnlić krew-, ne trudnn~ci, robione mi przez 
nym, by mi pod tym wzg!ędzm ro1zinę, od tego zamiaru mnie 
tub iniwm dnwała rozkazy i dy- nie odwiodą. 
rektywy zupełnie nicusprawie· • . •. 
1liwione". Je~tem przekonan1', 1ż. m<>ia 

W ;pominając o swym zamia
;·ze wsł~u>lenia w związz!:. mał
hński z panią Suchestow, ksią 
:;ę pisze: 

ro-dzma sam:i w to n·~e w;crzy, 
że jej się uda usknowlć op!e
kp.na, a chce ty!ko przez trud
ności, które mi w tej sprawie 
robi, tak p. Suchcstow, jak i 
mnie znu:!z~ć w nadziei, że o-d
stąp:IIly od naszego zamiaru 
m~łżcństwa • 

:el. Je-fali ja m1m dostać opie 
I.una, to i każdy inny pow! 
nien nieć tnkowc!!o, a wtedy 
0raku osobistości zabrakłoh 
apiekun ów". 
Ks:ąż~ R:lclzlwiłł i P'!ni Su 

::.hc3tow mt4ją zamiar spędzi 
;;ały sezon zimowy na Riwit 
:·ze francus!dej. Slub ich m 
się wli:rółce odbyć, ale ze in 
::~miałych wzg!ędów nie pow 
'ą terminu, ani miejsca. 

.;.„A jeżeli n- ija narzc zona 
mc.;ej córce p. Sl;:órzews!dej się 
nie podoba, to mogę jej tylko 
odpowicdz!cć, że jzj prc.dzkd-1 żądam z całą stano:wczo·śeią 
';owle po kądzieli nazywali si~ równych praw dla siebie, ta
August i Lejba Leibrocl;owie i I ~dch, jakie w demokratycznym 
':lyli prawowitymi Żyd::mi. ,aństwie posiada każdy obywa 

Pani Suchcstow i książę M 
~hał prostt,tjl\ kursującą plo-lk 
o chęci adoptowania prze 
ks!ęcia synka pani Suchesto1 
Nigdy o tym nie było mowy, 
zresz ~ą o·; ciec chłopca, nigd 
by się na to nie zgodził. 

Ka las .a n· r '"11rzv w góracl 
podczas Hla.GCiecizhi z ·u·o;rochtg 

W dn.iu wczoira;szym wybra
ł.a s:ę z Woroch~y w góry ~ 
nar:ach wycieczka Przysposo
bieni.a Wo;:1kowe'o Leśnikóv; 
.w lkzbie 35 osób P<l·d kierun
ldem ins:ruk~ora Kozło. 

W'yc!ec:Z:ka szła trasą Woro 
szczenka - Przełęcz M:irusze
ws.!ca-ZMoślak i na Spyci spot 
kała ją· kurniawa. Ins:ruk~or i 
j.adący za nim leśnik Sawick' 
wpadli w głębo•ką szczelinę i ze 
zas~i zasypani lo'.nym śnie
g:em t. zw. pyłówką. 

Pozos!ali narciarze ro-zh:li 
się na kilka grup i ro.i:poczęli 
poszwkiwani.a zasypanych. W 
trakcie poszukiwań uległy zasy 
paniu dalsze dwie grupy narcio. 
rzy, p!erws.za w składz!e 6, dru 
ga - 5 ludzi, które przysypane 

z~s~ały poohrywanymi Jlal'Wisa- j' ki:;go .. Do pom~y wezw~n~ p 
m1. go.om~e ocho.n_cze Po-.sk1ei 

Jeden z naTcia,ny dotarł do T<>war.zys:wa Ta'.rzańskieg: 
,faców~d S : r4lży Granicznej podj p-r::y udz!a!e k'órego akc;a n 
Hower!ą, s!t;1 zawiadom!ono tun!mwa trwała przez całą no 
,chro-nisko pod Zaroślaltlem. Od!!rzc~anych narciarzy czi 
!fa pomoc zasypanym wyruszy ś:!owo w s•an:e n:epnytomny: 
ta e!tS1)c·dyc!a ra~un!rnwa w slda ods'aw!ono do s-rhri-..,'.ska. t 

dzie 40 osób pod kierun.lciem Zaroola!tu, a stąd do \Vorochti 
1·p•. Jarosiew:cza. '!dz!e udziefono im pomocy Ir 

Ekspedycja zdołała o.dJ!r.ze- kars!dej. 
b:i.ć spod śniegu wszys'!r.!ch z.a Po:zu!dwania za Sawicki: 
Z)1>anych z wyją'kiem: Sawic- trwa;ą w dalszym ciągu. 

Zucttw~: H ba ~dr1i we d'1orze 
Zralrrwt:l1 sre·•r, tu1~a i r6t!e orzer•m·o~v 

łłiezwJkla afera oszukańcza 
"radli przeboje I puszczali H' obieg 

Mają;fak Krem~ oolo:!ony w I Po.Jicja ~ę?a za ba.ndyb 
'>ohliżu mfasiecz.!ta Dąbie (pow. mi energiczny pe.ścig. Władi 
kolls•ki) był terenem niezwykle przypuszczają, że napa.d był 
zuchwałego napa.du bandyc!de. góry unlanowany i przygoto'Wł 
~o. W nocy do dworu wtargnę· ny dirobiaz~owo. $wiad-C'.Zy o tyi 
ło kilku zama.s!cow.a:qych męź· ta okolicznn·§ć, te bandyci pn 
::zyzn,którzy po sterroryz.qwaniu cięli druty tclefonicz.ne, łącząc 
służby splądrowali dwór, zabra dwór z P'O'bliską pocztą, abv mr 
li z sobą ttebra, futra oraz dro• możiiwić m.iesz.kańcom dwor 
J!ocoo.ne przedmfoty i zbk~gli z I szybkie zaalarmowanie wła.dz. 
~upem w ni~domym kre:-un:kU. Władze policyjne wpadły nie drukarnię na Pradte, skąd W'f· I Wspólnikami oozus'la byli ku 

dctwno na trop zorganizowanej chodziły falsyfikaty. Na czela pcy: Karol Stranger i Mikołaj B. stBrosta Rtba~rewl(Z na ~zeroką skalę afery oszukań- „interesu" siał Wacław Prota- Ptasiński. 

cze1. sik ze Lwowa. Przeprowad.zooa. rewizja u- st.--z#!f!U n~ 4 ra'a vfa-reta 
Od pewnego czasu Urząd śle Specjalnie zaaingażowani a· jawniła w drukuni O'koło 33 .t - • • · ._ 

dczy alarmowany był przez au· genci stenografowali podczas tys. gotowych do sprzedaży I Wczoraj po południu ol!łoszo B. starosta s!::az~ny zosto.ł n· 
torow tan:c:nych ~rzebotów N· pned3'tawień t~ksity najnow· nut o:az wiele obci~tającego ny zos~ał wyro;c pr~cc}wko b. 4 lata więz:cnfa z zaliczenier 
wi• ·'1.rych, 1ż iacyś meznam spraw szych pn-ebojów, nastętme- materiaiłu. Aresztow. am •oszuści 

1 

staroście nadwormansk1emu z-„ aresztu §ledc•~go od marca u~. 
cy puszcz.aj!\ w obieg nuty u go dni.a zaś ukazywały się one powędrowali do więzienia. 1muntowi Robakiewiczowi, o- roku, powództwo cywilne 1 

twc'l'ÓW. na rynlctt, wyd·mkow:ane u Pro Stra-tv po-s.zkoodowanych auto ~kar~onemu o przyV11aszczcnie kwcc!e ok. t 7.000 zł. i panie 
· Por!1ęte do-chodzgnfo wykry· ~!!i'{a. Ceny fob bvłY:~~oczywi.ś· --Sw i S.bTbu Prńs1wa wyn.„szą j sobie pieni..ędzy samorządo- sienie kosztów sądowych,. 
Io w krótkim przecl.~u czasu cle bardzo niskie. .;.: ł kilkadzksi~t 'Lysi_ęcy złotych. wych. 
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Złote zębr 
Pa.n Zajczyk n.a.leży do tych 

ludzi, o których rooż.n.a po·wie
dmeć, że mają pełną gębę zł°"' 
ta. Kiedy w uśmiechu otwiera 
~ta me pr.rócz- złota. nie widać. 
Na wszystki~h-zęhach ma gTu· 
be zf.ote k«ony. 

- O inojej twarzy - mówi 
z dumą - nie można pe>wie. 
dzizć, że jest nic nie warta. Ja 
iaam. cały maj ąte:k w ustach! 

- Po co pan to z.robił? -
pyt.a il\ go maj omi. 

- Musiałem! - wzdycha 
pan Za j c:zyk. - 1.JI.nie się od 
pewnzgo d~tysty nalężały gru 
be pfoniąd·ze. Nfa mo-glem w in 
ny sposób odzbrać. Więc kaza 
Iem sobie ~ta.wić złote koro· 
Rf· 

- I dobrze pacu z tym 7 

Str. S 

Nasza wielka ankieta z .Uczn)rmi nagrodami 

o b9 zr: ~1, gd9b9m · został m·n· trem 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

P. K~tn.rzyna Marzccka z: niknąć eksmisji". 
W.J.rsvąwy (Piusa XI Nr 31 m. 1 To żdanie n.ajlepiej charakte 
11) pisze, że jest „jedną z lo- ryzu;e treść jej o·dpowiiedzi an· 
ka~orek, która zawsze się mar· kietowej, którl\ przytac.romy: 
twi, żeby czyr.:sz za.płacić, a u- I 

Zamiast pymników - domy 
D!•żt\ duio t"cmfiwf •• 

51 
Gdyby mnie B6g uczyn.fł 

miulstrcm i dal nn tc.k w!c! 
kie „r!!wa i moc. to n.le 
stawiałabym temu, czy inn.a 
mu z zasłużcnrch ~t!~

ków, lecz shnv!ałabym dtiżo, dużo do 
m6w Je<!no lub dwuizbowych, dla lu· 
dzi. których bclączk:ą jest najgor.m: 
orbta czynszu. 
Kom·rn~ d1s ludzi bbdnych nie po 

wfono być wlę!tsze jak 10-15 złotych 
m!esię1;zn~e. Dzi' za pokój z lmchn.i„ 
objęły o<;hron'! lckatorów, pla:ł sli< 
31~0 zł. mfos!ęc:mie, !SŚ nic 01:'1tJ 
ochron11 lokatorów 80-90-HIO i to 

na 4-5 piętrze. 
Wlęc tet gdybym oyta ms1111strem. 

~o ~!e stawia~abym lf,mą~h6w tok szri
Ien'e ktl~to'l"rnych fl!k np. gma~h D!l 
Krófowsk:ei róg Krakowskhgo Przed 
m;.eścia w Warszawie, lak f'm!!~h nrzy 
""'Ucy 6-go S!~pnia r6g Ale!i Uf u· 
dowsldch, tfdzic siedzi l'rnz 8 godzin 
k1llra!ląstu ludzi, a prte-z rei::i;~ę fO· 
tłzin stoł puslkam!, a dużo, dużo lu· 
clzł •pi pod mostem, czy w b!lrak!!.c1· 

Jestem p~, te gdyby poełowie 
t m!nistrowie pOsZli Ził moJę r::d!ł, to 
cliły n!"·ód b~edn1 bło~O:!'"lwiłbv kh 
co aby d~ tego doszło daf Boze Ame-n 

nlków to, zor~anlzowalibyfmy spc>łe- chwał i gratyfikacyj tym, kt6rzy na 
C2:c1hłwo ~a „wytwqr;ów, ~ spożyw· to zasłużyli 
ców". A więc całe życie gospcdarcze Dla 11:e10 pro tek cf a nie istnieje! Je 
kraju oddałbym „sp6!dzielnfom", kt6- go dzia?a!Jiość nawet a wrogów z.n.al• 
rych a:lo!tkami byliby wszyscy ludzie duie zrozum:enie, 
pr11cy, ' Czyż nie buduje szpltaU . i kołeło· 

Spółdzlelnie pozostawa?yby pcd kon łów 
trolą fel członków { związków zawo- Jest wszędzie, gdzłe potrzeba. 
clowych - a spożywcą 6ylby każdy Przytoczę nieznany szerszemu og6· 
welfłu:ł potrzeb. ło\n wypadek, który go śwłetnie cha-

Oto Idea polskich myśllciell: Abra- rakteryzuJe. Pewnego razti f~chał pre 
mowsk'cl!o. Brzozoęv:Wezto, 11ie obca m!er Składkowski b!lrdzo strudzony i 
ż:;romskiemu, I Woic!ech'.>wskiego. przepracowany do domu do Pomie· 

Bliże! Czyteln!cy z tą łde!J z!ł.poznać ch6wka odpoci:ąć. Na szosie warszaw• 
się mo:ttt studlufąc dzfoła wyżej wy- rlciej n11potkał roz!>Hy przzz !!"to wóz 
m:cn!onych S?JOłecznik6w. i poka!eczone:!o wieśniaka. Nia na· 

{ ti:ikim byłbym mlnlatrem - lub myślejąc się, czy to wypada, b!erz„ 
iadaym. ' <'hłbpa do wła~nego auta, zawraca do 

Warszawy I odwozi biedaka do szpl-
1-Z DrE: m ·Dr"miera 1 ta1„. . I Być ministrem - to włe,kte ,,oJe 

5;1 d~OVllfkiego 
1
. do pracy, eJe I wielka odpowiedział· 

, h • li ~ i: nośc. Premier Sk~adkowski - to czfo 
P. Agnieszka Dąhł'owa, ro- w'ck o wielkim rozum.ie i gołębim 

dem z Krakowa, a zam~eszkała sercul 
Tak pt"acowa6 l b!rlm ntinSsłrem 

- Ja!k cza.gem. W nocy nie 
bardzo. Ja się boję wracać pu- Roi winiety front oświalowr 
~1ut!~i~ J~d!iiżw'i;~if~ uroilrnuie tsrego:1łv z Btrhgos~oku · 

w Kazuniu (Reduta Oi:dona), chcfołabyttt l!yć ł fa. Na chwa~ę Bożą, 
której dwóch synów iwalczył<> na pożytek najdroższej aaszef OJczy• 
w Legibinach, pisze: • • n]e, w myśl "wielkiego nigdy n!e~apom 

Gdy~ym dostała m?nl• n.:anego, proitramu, naszego na,droż· 

mogę st.ra;ić cały majątek. P. Zygmun~ Prędkiewlcz z 
Ale w dzień jestem zupełnie Bialegos'..oiku (Br. Pie-rackiego 

spo·kojny. To ·jest najbezpiecz· 44 m. 2), księgQN'I}', tak przed· 
nbjS'Zći. ldra.fa majątku. Z ust stawia sprawę: 

wz,ryt Ojczyznę, gdyż stłac:zom du· 
cha dą[fl!ącytn wr.vyz Oj~~ n!c 
poCrnbaby było wle~e:lo wysiłku, 
aby Oj:-:ty:i;l!ft był:\ potęiną ł żeby kn! 
demu dziecku było w Niej dobrz„ 

54 strem, sforałabym się we s.ze:io M:irsza~ka Polski Józefa Piłsud· 
wszystkim naśladować ohe· sk~r>.go, aby Po!Ekę podnieść wzwyt. 
cne.ro nas:i:cgo premfora p. Czytam anWe.tę . codzłcnnłe i cieszę 
gea Sławoj • Składkowskie mnie te myśli i słowa, które tu pa'.:ła

-łO, , fa, a myśl, łeb przewodnią Jest; Dla 
~ Bo cnt p. oremier n!e di,źy do Cleb~e. Polsko, wsrysłkol 
ST>raw!cdl!woś:l? Czyż nie pracuje Jutro wydrukujemy dalsze mi naw~t najlepszy kies.zo.nko Na wstępie zaznac:am, h 

wiec nfo nie ukrach1fa. 5 nie chodzi rai w tel chwili O 
- Nie może pan jeclnak .z le o tytuł ministra, bo wolę 

go majątku k~stać. być dobrym sze.w~m, kraw 

Dl 1 · ~d • ko · . c2m lub urzędnikiem - Jak 

slliłdzislczy 
Polski 

usłr6~ 
cłlla dobra ogćłu I dla Pdstwa? Nie odpowiedzi ankie~owe 
troszczy się o młodziez nie ~maga • 
31"!dnym1 I 

Znane •Ił przede! te nleoczckiwa· 
11e, lotne łnspekcfe, kt5re koiicza s!ę 
karau!em alesumi„uych pracowników 
i pracodawc6w, lub tidzietanicm po

-; · aczego .• ~ Y nu rue, złym ministrem, biorąc pod trwa:!i< 
czn1e potr:.:eb?e p1eiuąd~e, wy· ,. p!t:kn.i maksymę, ze „nie pchał eilę •~ 
rywam snibu.~ J~den ząb 1 zasła· m,łls:i:, llk nło potrafisz". 
wiam w lombardzie. . Uwabm, te ~nłstw, paseł, bm· 

- Ale ten kapitał ulokowa· kter, ks!11d:a takiint s11 - fi:lrle f§t 
'-_ h · t • spolecuńslwo -I ezym wyzef umyslo· 

llJ W zę1!'1c , sue prOC$?1 UJe. wo stoi społeczeństwo, tya sławnłef· 
- Zda1e s1ę panu! On przy• szych ma p01ityk6w, literatów, arty· 

i.iisi ba.rdzo duże korzyści. Pne stów l wuystkich tych, co kieruj!! 
de wszystkim pojęcia pan nie n::wą p3ńshva. 
ma jaki to wz.budt.a. sza:cunek. D!at~go tet, gdyby łaka t!'lfentur.!-

K• · d 1a „ -' no:§ć się stała I fa bym mu~':ił zos1a,j 
1~ Y w. res ura~Jl v~wuuę młn'strem rozpocząłbym od wycho

asta l ludzi.e zobaczą te zł,ote wl'nia społeczeństwa. 
cęby - wszyscy się zaczynają Uwaga moja, Jako ministra, zwróca 
kłaniać, na byłaby na oświatę i n.a m?odzieź ! 

W każdym sklepie wystarczy dopunc:iiałhym do wyźseych uczeb( 

b • • • hn ł · ~1,„~~• spośród mlodzldy fedynle Jednostki 
te ym się usm1ec ą ·t ~ o wybitnych zdolnościach, a nie, fak 
zęby, a juf mi w~stko sprzea dotychczas fest. że kształcą się dve
dad.zl\ na kredyt. ci, kt6rych rodzice 94 r'l:IDO!nt I ktli· 
Wszędzie wzbudzam szacu· rych pycha nak"ania do. ksziafoenia 

n9k i zaufanie. I co się dziwić? dzle::1 I ~ylko dlatego, zeby wypusz-
• • • 1 czac w swłat personel n.!euk6w z p:i· 

Kiedy zwycza.1nego człow1e ta tentem iotcwycb kmerow!czów do 
złapb przeci::g, to co go boli? ~.tcania odpowiednich synekur. 
Zęby! A nutle wtedy bolą nie zę Wychcwvwałbym młodzież wszcze· 
by, ale 7 tysię::y zlo1ychl I p!ając w duszę ~ięłtno. łduł. gdyż n· 

Mój wekse:l ·każdy przyjm.i~ w;l!!111n.1 łe fdel.1 rzenY.efln:k, urzęd· 
t ! ~ • • , u • nile, eh.op, .doktor me ~~chie z zaml· 

Z ~~iymt ocz.anu i•.i,me !owania zein:nw ... ł J"CWlerzonij!o mu 
kupcy nazywaj'\ Zajczyk złoto stanowiska, nłe będzie w swo'm za
urly ł • wodzie artyst11 - Za\'1Sze będzie 

A propos weksli. Tu się do· tylko kari~rowiczem ł p~eto zaW$Z~ 
• ~ , t g • hl(dzle ski:Scone 'll,ołeue=irlwP, lfdfl'· 

p1ero • OCJCZU":'a, OO O za wy i> brak bc;-dr.e ty~h si!eczy duclia, tvc:I:! 
da !ll!leć ma1ąteik . w us!ac~! rze~stvch Idealistów, a 'Pełna bę-

Bo przecież weksel JJdz1e do dz'e zwykłych z!adaczy chleba. 
protestu. I co wtedy? Wierzy• W ten sposób możnaby pcdclęgną~ 
ciel pęka ze złościł Ja mu się 
śmieję w nos, jemu O':!ZY wyła· 
Zą na widok te:to złota.I I ni<: mi 
nia może zrobić! 

Bo który kcmO'tnik zgodzi się 
zrobić zajęcie n.a uS'taoh? Opie 
częt.uje mi usta? Wykluczone I 
N~ cizęści ciała nie wolno nakła 
dać pieczęci. Zębów nie wolno 
wystawiać na licytacjęł 

WygQda, co? 
Jedyna nbwygoda jest z u

rzędem ska«-bowym. Z nimi le
piej nie za~zynać, ich 1lepie j nie 
dra.miić. U nich boję się otwo
rzyć usta. 

- I oo pan robi? . 
- Ki-z.dy przychodzę do un;ę 

du &kia.1-bowe~o udaję niemowę. 
Rozmawiam tylko na migi. · 

Napoleon Sądek. 

RADIO 
~ 

SOBOIJ' A, 15 STYCZNIA 
6.15 Kledy ranne. 6.20 Gimnasty· 

ka. 6.40 Muz)'>ka. 7.00 Dzierm:'lk po
ra.nny. 7.15 Mu'l:-y>ka. 8.00 Audycja 
dla 82lkół. 8.10-11.15 Prreirwa. tt .15 
Au.d;ncja dla azdtół. 11.40 Płyty. 1 t.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połud· 
niO<Wa. 13.00 Tra.ru;.misja z porhu V!i5-
:;l11oJ[en (Holan.dia) uroozystości sou· 
szczenia na wodę nowej pojs,kiej ło· 
dzi podwodnej. 13.30-15 30 Pirzerwa. 
15.30 Wiadomo.łci gospodaircze. 15.45 
KuludCZ'ęta - wesoła audycja dla 
dz!ec!. 16.15 Ko.n.cert orkiestry Wo·!· 
skowet 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 Z galerii dziwitltów sybzry'Sik!.ch 
- felle.to.n. 17.15 Od A~n do Bayiro· 
ulh. · 17.50 N~z pro~ram. ta.oo Wia· 
domości &poirt1>·we. 18.10 Po~:tdwa 
spolecz:na. 18 15 Płyty. 13.30 P~o1'ram 
na fwo. 18 35 Audvoia dla wd. 19.0:> 
Aud)"Cia dla Pola.d<ów ZA $frano!cll· 
19.50 Pogada1!1ka aktualna. 20 OO Kon· 
cert 121uzrki ludowej. 20 4.5 Dziennhlc 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aJ.:t~1a!11a. 
21 .OO Mmcykfl. tuiec.m.a.. 22.50 Osta.t· 
n~e wiadomo§ci. 

WARSZAWA U 

,,Robotnik, zwoiemdk ustro· 
ju b:oop-eratywlstyczne~o„ 
s~wierdza: 

Wszy~e kwestie, poru· 

5 3 szan: w ankiecie, 94 słusz
n. e, ale one sn.ogą być zreaf 
zowane dopiero przea zndn 
nę astrojti od podstaw. 

Ale iak7 Może przez ' fak~ partię 
pclilyczną? Otóż ii!el Dość walk Po· 
lltyc~nych m!._dzy ludeml 

Gdybym byl m!n-'-Strem I oii«ł w 
swym fab!necte pcdobnych społecz-

„ ... -=z:smmmm:::..Dl11111111„„am111a ' ~iiii;~~..,.. 

Walka o ludzką egzrstenfe 
pracowników koleiowJtch i emer1łów 
W1wiad z p. Janem Packanem, p1ezesem Z. Z. K. 

- Skoro zwraca się pan do czy. będzie powstrzymywać tywło· 
mnie pp wywiad, obrazujący A cóż, panie prezesie, łowego pochodu dG odzyskania 
sytuację pracowników ~olefo- złożyło się na tę pożądaną pełni praw, należnych całej kia 
wych o'raz działalność Związkq, lll'lianę w nastawieniu, że tak sie pracującej, wśród której za• 
który mam zaszczyt reprezen· powiem, duchoW"ytn? >zczytne miejsce przypada pra• 
tować, odnośnie ultenia doli ~ Z.Z.K., jako widomy znak ~ownikom kolejowym. 
kolejowców, to_na wstępie rad- walki pracownika kolejowego, Kolejarze ~ napięciem śle· 
bym zaznajomić Czytelników po n:ezliczonych szykanach i 1lzą, jak niema.I wszyscy pra• 
pańskiego pisma z genezą po- trudnościach, skłonił czynniki cownicy, poprzez wzmocnienie 
wstania ną.szej organ~acji - rządzące w Polsce do zmiany organizacyj zawodowych -
mówi nam pretes Związku Za· bvdai w tym kierunku, te obec podnieśli, choć minimalnie, 
wodowego Pracowników Kole· ny tystem nie ma już odwagi swoje płace, a tylko w szere• 
jowych R. P. (Z.Z.K.), p. Jan twierdzić, it tak, jak jest - gach kolejarskich, mimo wzro
Packan. ~ Otóż Zwił\zek ną.sz jest dobrze. Owszem, przyzna· 3tu dochodów na przewozie 
jest pierwszą założoną w N~e- ją czynniki miarodajne, ie po· kolej:>wym, płace są najniższe. 
podległej Polsce organizacją łoteme materialne kolejarzy W tym miejscu podkreślę, ie 
zawodową pracowników kole- CZ}tmych i emerytów (niepo· wysokość płac, przysługują· 
jowych, organizacją niewątpH· trzebnie nafabrykowa,iiychl) cych w dn. t.IV.36, w zestawie 
wie najhardziej zasłużoną na jest bardzo ciężkie. niu z wysokością plac, przysłu 
polu rozwoju kolejnictwa poi- Oto główny bodziec. gującym w tym samym okresie 
skiego, równocześnie podejmu· - Jaki, panie prezesie, jest roku 31 - wykazuje zmniej· 
jącą stale przodującą inicjaty- plan działania i postulaty, wy· szenie o przeszło 50 proc„ Da· 
wę w s~erzeniu świadotllości ~uwane przez Z.Z.K., na rok tej pod3.tek specjalny jest szcze 
obywjltelskiej wśród swoich 19J8'l gólnie dotkliwym ciosem, gdyż 
członków oraz prowadząc<\ - W bieżącym nowym roku, z1,stał wprowadza.ny w życie 
energiczną walkę o zdobyci.a przy wydatnym zasileniu szere właśnie w tym czasie, kiedy 
ludzkich wart1llków pracy i p_ła l,6w Z.Z.K., musimy stworzyć pracownicy, wyczerpani dosłow 
cy dla ogółu pracowników kole taq sytuację, ażeby od słów nie walką o materialną egzy· 
:„wych. doszło do c'Zynów, ażeby mniej stencję, znajdowali się już nie-
Tylę co do powstania, pha· tracono czasu na. labidzenie, te omal u kresu swych możliwo• 

rakteru i zakresu prac Z.Z.K. jest źle, ale - ażeby rozpo· ści. Na dobitkę zaś złego, jak 

w smahch: on::chowy, pomart16· 
~zo"'1, m~ado, m::laga, -itam!· 

nowa i L d. finny 

IONu WlU'SZawa, 
Wol$ka 69 

• Tet 270-51 „U 

13.00 Koncert r1>ttyw!to-wy. !4.00 
?airę informacji. 14.11) Nokturny CJio· 
")

0J:1a. 15.00 Po'!adan:l!a aktualm .. tS.10 
Wiad·~o§.ci spo.rtowe. 15 15 Muzyka 
sa~nowa i t•11eczn~. 16.15-18 OO 
Przerwa. 18 00 Kom:ert gol"s1ów. 18 50 
Życie kulruralne stoli.cy. 20 00-22 OO 
Przerwa. 22.00 Alm~r„·J\ WilcMl<i
recyt1>-;je fr~.gmcnt6'w w::7szy. 22 25 
Mttz„ka nlOA<>wa. 23.00 ~ka. ta· 
OK~ 

Z kolei - odnośnie sytuacji cięto zło usuwać. Takie zada- gdyby całe piekło zmówiło się 
kolejowców - muszę stwier· nie nakreśliliśmy na Walnym rrzeciw biednemu pracowniko 
dzić, że miniony rok w fyciu Zjeździe Z.Z.K. w czerwcu ub. wi, wzrosły równocześnie zna• 
kh należy do przełomowych, r. i zadanie to dotyczy zarów· :-znie koszty utrzymania. 
zarówno pod względem aż do no nas, to zn. Z.Z.K„ jak i t. Reasumując to wszystko, 
tnudzenia zalecanego źle opla zw. czynniki miarodajne. Jtwierdzam, że głównym na• 
canym pracownikom czynnym Zapewne, że zammczenie to szym postulatem i żątlanh?m, z 
i emerytom „twardego tycia", lalistyczne będzie to tu - to którym wkraczamy w ro-k 
;ak również porzucenia lękli- tam usiłować (jak to już miało t 938 - jest walka aż do zwy· 
wd martwoty przez cały świat ruejednc!~totnie miejsce) prn· ::ctslwa o ludzką egzys ~encję 
ryrac.y. Ten ostatni przeiaw ~zl{ad:r.ać norM- 111~mu rczwo:o· ''l.k pracowników CZYllllYCh. iak 
r.zuca si_ę nam ws21ystki.m w Cł: wi naszych sil. 1ecz nie motlla i ~vLY 
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. - Byłe.. ale list Die przy~ . · i 
. Jednefo wieczoru. gdy , s1edzieU P!Zf 'ko1ac:Jlr 

· i SaWicki ópowiadał o ~óżnyc.l;t wydatzemach w mie-
. •cie, Jadzia powiedziala: 

. - Wie pan, ł:tk ja: się tu czttję? Jak w więz!e
aiu. . Proszę mi wybaczyć- t~ poró~anie, nie .chcta
łam pana broń Bo~e . obrazić, a1e niechże mrue P~ 
dobrze zrozumie.„ Opowiada mi pan. :te na Wo.U 
Kozacy rozpędzili · dęmonstrację robotników, :te .n~ 
Powązkach saperiy·: z tam~ejszyc~ kos-zar. zd1ęli 
& ·drutów telegraficznych olbrzymią chorąg1~~ na 
ktorej był napis: „niech ży~ Niepodle.gła Polska! . -

ł' Do •~ceł Antoei prryuedł jakli 'fedomo•t o małych ł Oboje wrócili do kuchni. . a fa siedzę tu z założonymi rękoma . ! czytam ksią,!· 
..,.ach a poleceniem od.iei narzeczonego. W rozmowie z An- Gruszko miał .nawet zamiar odeiść .. at.adł za•a&, ki t · kb i d · J lJ" na czas wy• ~ niemajomy przyznał się, te ałyszał o .podejrzanej „ciot· ' -t ~ • gaze y, Ja Y n g Y nic„. em, P · .... ' 
ce· a Ameryki", która przebtwa w tym doiąu. (szlo_ 0 Jadzię) ale pomyś'lał, że to może zr9hlć złe wrdenie na słu- syPiam się, jak prawdziwa mieszczanka. ~ mura· 
ł poprosił: „Chciałbym j1(io aczyć" - „Zaru się z.robi, Diech żącej, że zacznie go może o coś podejrzewać, posta· ~ tego domu wre walka o wo!ność Polski, a 2:.fZU: 
paa poczeka" - odpowiedziała Antosia. · nowił. więc zostać jeszcze przez pewien , czas. Roz- cenie. carskiego· jarzma, a: ja si2dzę tu.„ - to gorze) 

Otworzyła drzwi, prowadzące do drugiego po- m;awiał z Antosią o tym i o o:wvm-. opowiedzi<J:łJej. jeszcze; nit gdybym była skuta w kajdany. Bo być 
. koju i wyszła. Po chwili wróciła i cicłio powiedziała: kilka anegdotek, z których śmiała s1ę serdecznie, a -w ,w;ęzieniu, w kajda.nach, to zn.aczy walczyć. A 

- Ona siedzi w gabinecie i czyta.. Drzwi są I_ w końcu uszczypnął ją nawet w policzek ·- ru1>y że kiedy tUtaj siedzę, to co? Co zdziałam przez to? 
zamknięte„. To niedaleko kuchni.... w korytarzu, na · ~ nią flirtuje. . · . - . , . Panie Sawicki, pan JllD.ie przecież rozumie, prawda. •• 
prawo._ Pan naprawdę chc'e ją koniecznie zoba~ - Ach, gdyby Władzio o tym wiedział, - ,lmia.• Niech mi pan pozwoli odjechać jutro co Krakowa„. 
cąć? ła się Antosia, - zabiłby mnie„. Wie pan, ~ jest Zapewnlam pana, że wrócę. Pan widzi, że oceniam 

- Władzio mi opowiadał, że ' to taki niebez- strasznie zazdrosny. ' •. · ł· uczucia pana należycie, 'ale nie potrafię tak żyć ••. 
piecz.ny ptaszek„. C~kaw jestem, jak wygląda„. W końcu Gruszko pożegnał si9 z nią i poązedł: · W. -wl'ęz!eniu czułiin się stokroć lepiej, aniżeli teraz. •• 

- No to zobacz ' pan ... ' Przez dziurkę od klu· . Antosi żal się zrobiło, ż~ już odszedł. Cę praw- , To wyg!ąda• dz;wnie, ale tak jest jednak.„ 
eza._ Ale na palcach... Ona siedzi naprzeciwko da, ten jegomoś.ć nie bardzo j2j się spodobał, ale za· - ··''Chmura smutku · przysłorufa twa.rz Sawickiego. 

. drzwi._ Niech pa.n tylko będzie ostr-0·żny... A zresz- w.sze jednak przyjemnie jest z kimś pogawędzić. Za· R. ozwniał Jadzię, ale czuł, że jdeli ona teraz odje
~ - co ona mnie ·tam obchodzi.„ · I tak tu nie zo- pomniała nawet spytać go, jak się nazywa. i gdzie dzJe, rtie :wtóci już więcej do n!ego. Stanowią wszak 

, 1tanę dłużej.„ Właśnie dlatego... .mle.szka. Szkoda, miałaby cbociaż z kitll spędzić ,_ dwa odrębne światy. Ona - bojownik o Niepodle· 
- Słusznie - kiwnął potakująco głową jego- najbllZszą niedzielę.„ A tak to wypadnie jej prze- . głość, on - fabrykańt, który spędza wieczory w re

!DMć. - Jak mi Władzio Jlłówił, to musi być ogrom• sieazu:ć tę niedzielę w domu, bo nie ma tadl\ei ko- , stauracjacb. To prawda, teraz nie spędza w te.n spo-
nie niebezpieczna terrcvrstka.„ W tym liście napi- leżanki. · · sób wieczorów, leraz przesiaduje ciągle z Jadżią. 
sala podobno straszne rzeczy.„ . · · ' . •: , ' Teraz ona jest alfą i omzgą je;!o życia. Ale gdy tyl· 

- Jak widzę, pan wie o wszystkim.„ ChOdt· I ' 'W ostatnie~ dniach Jadzia przefywała ciętkie' . ~o: o.~a odjedzie, gdy · zabraknie . j2j przy nim. wrócą 
my, to panu poka.Zę, ·gdzie jest jej gabinet. · cnwile, jeszcze nigdy nie czuła takiego bólu, jak ,, te• koszmarne .dni tęsknoty, i noce, pe.Jne szalonego, 

- Czy nie ma nikogo więcej w mieszkaniu? · l ra, gdy przypomniała sobie swego małego Bruno. , d~ęczącego <bólu, i wtedy będ~ie musiał znów cho-
- Nie. Dzieci poszły odr~iać le kc. je do ~~ · . Do tych.czas ~yła ~cią~ w. stanie człowie~a! . ~i: . · ~iić dą r~sta~racii,, żeby „~al~ć ro~a.ka" ..• . 

·legów, a pan odszedł przed godziną. W .dom11 ·,est . Jkanego z 1edne1 burzhwe1 fah na drugą. W .. ostat- · - .Nie, me, ,niech paru me od-iezdża, mech pani 
tylko ona jedna, ten gagatek. nich miesiącach n!~ miała przecież ani jednego spo- , będzie · tu 'jeszcu. ze mną cbociaiby z tydzień„. -

Antosia otworzyła drzwi. Oboje na palcach 1 k~jnego dniar Jej życie było jednym pasnt_m -nie- prosił .jl\. - Przez całe swo;e życie nie czuł~m się 
prześlizgnęll się przez korytarz do drzwi gabinetu, zwy~łych, burzliwych wydarzeń. Gdy grała rolę- -równie siczę·śliwy, jak ·w tych ostatnich dwóch ty· 
w którym siedziała Jadzia. Jegomość o małych o.cz· • księżny Woroncew, nie miała wprost c1.1su myśleć . godńiach„. Proszę ... n!~th to p:tni zrobi dla mnie ..• 
kach schylił się i zbliżył oko do dziurki od klucza. 

1 
o swoim dziecku, które . pozostawiła w Krako'W\e. Przeciet pani wipzi.„ Nie bacząc na straszną krzyw· 

Antosia stała o jeden lub dwa kroki za nim, drżąc Gdy ludzie przeżywają burzli~e dni, zapominają czę• dę. którą mi pani tym wyrządza, zastosowałem się 
cała w obawie, że lada chwila olworUl się drzwi ga· . sto o ' swoich najbliższych. Ale teraz, gdy znalazła <!o dawnego warunku.„ Chodaż to mnie pogrąta 
binetu. I •ię w domu Sawickiego, gdzie przez cały dzień pa- W • piekło cierPienia, tłumię w sobie nadludzkim wy• 
. Gruszko, gdyż on to był tym jegomościem o ma• nował~ niczym nie zakłócona · cisza i spokój wiele>-: siłkiem wóli pragnienie przebywania z panią... Ale 
łych oczkach, przez dziurkę od klucza ujrzał Jadzię pokoj-0wych mieszkań, w których jest mało ludzi, gdyby pani odjechała stąd, ~dyby w tym mieszkaniu 
w na wpół leżącej, a na wpół siedzącej pozycji ua ~ w -tej _ciszy tęsknota za dziedcii?m wzrosła z niebywa nie unosiła się więcej woń pa.ni ciała, gdybym miał 
kanapie. Jadzia czytała ksi·ążkę. Twarzą by~a zwró- lą siłą i pochłonęła wszys·tkie · mvśli, całą ' ·duSię -nie słyszeć w:ęcej pani kr~!::ów.„ o, to by było stra• 
eona do drzwi, tak że Gruszko mógł ją widzieć ZU· ~~'. • - szne"' to hy było dla mni~ śm!ertelnym ciosem. 
pełnie wyrainie. Będ<lc doświadczonym szpić1e~ To wydawało jej się, że dziecko Jest ciężko cho_,. -'- Ja wrócę, panie Sawic!d. "' : 
miał dobre oko i pamiętał dobrze twarze, które qa• i:e, to znów wi~i~ła je przed sobll, jak leży i wy- Jadzia wstała i zaczę!a chndzić po pokoju. 
wet raz jeden widział. . ciąga rączki do .matki, a!e matki nie ma. · -Niech p.an będzie pczekooany, :te dopóki bę(tę 

Antosia dżiwiłą się bardzo1 dlaczego ten znaj<>- ' Wysłała list do Krakowa, prosiła Wiktora, teby w. Warszawie, . będziemy się zawsze widywali, "hę· 
my jej narzeczonego tak długo ·zagląda do gabinetu. h~i 11atychmia.st odpowiedział, co z dzieckiem, a przy dżiemy naj!epszyDii .prz}rjac'ió{m.i, - .mówiła zdlaWi~ 
PocU\gtięła za połę jego parta, . ale on D1achnął do ~~j ·_sposobności;. opowiedziała, co się z„ nią deiaJo - DYJD 1!fosem. „ . . ... . · 
niej nerwówo ręką; ' i dalej pątrzał. A patrzał tak w ·.ostatnich cz.asach. Prosiła Wiktora, żeby jej od- Czuła1 :te nie mówi mu tego, . eo by chciała po
dlugo, bo zauważył, że _ J.adzia wyjęła z pomiędzy pov(ieqział na: „pos~e-restante'\ a P.~nieważ obawia- I wiedzieć, aJe nie mogła mu zadawać bólu. Zblifyła 
kartek książki, którą czytała, jakiś arkusik papieru, • ła slę sama pokazywać na ulicy, prosiła Sawickiego, się· . do . o~na i wyjrzała. Po drugiej. stronie trotuaru 
i zajrzała do nie40 ze specjalnym zainteresowaniem-I żeby dla niej odebrał list, jeżeli takowy nadejdzie. kręcił się tam i z. powrotem jakiś osohni.k z. podnie· 
aa twarzy. :_ _ _ -Do · Sawickiego Jadzia miała bezwzględne zau- sionym u p'alta kołnierzem, i rzucd co chwila spoj-

- Poznam ją nawet j!dyby się przebrała za . f_anie. Człowiek, który. ją tak ogromnie kocha, nle. J rzenie w okna pierwszego p!ęlra. Spojrzenie to wJ.· 
mężczyznę, - pomyślał Gruszko. .

1 

oszuka jej. I jeżeli tylko otrzyma list, zwróc:~ io jej dało się J,adzi podeju::ne. Aby nie być zauważona 
Antosia lżej odetchnęła, gdy jegomość o rozczo- na pewno. , , przez ,podejrzane.go osobnika, stanąła za firankll i za-

chranej bródce odsunął wreszcie tlodę od·dziurki od . Kaidego dnia, gdy Sawicki wracał do domu, py· aęła to obserwować. 
klucza i wyprostował się. ' tała 40, ·czy był na poczcie. ' ~ . . .„.- : " : (Dalszy cfęg jutro), 
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Katastrofa podczas mgły 5 osób odniosło 1·any 

• j Premier Składkowski m wródł do zdrewim 
Pre.zcs Rady Ministrów i mi

:iister Spraw Wewnę'.:rznycn 
11en. Sławoj Składl;owski po 

Około ·godziny 11 min. 30 . lee, Warszawa, ul. Pańska 93, i złamania nogi, poz:ostał w szpi I policyjne . ~ 23 komisariatu, 
wydarzyła się wczoraj na krań Jerzy Krębsld, Wa'l"szawa, ul. talu, .reszta osób udała się na• przedstaw1Cl~le Urzędu. Sledcze 
cach Warszawy w pobLiżu Tarczyńska 15. stęprue do domu. go praz. sędzia śledczy 1 proku-
Szczęśliwic katastro.fa dwóch Wszyscy rMmi przewiezie.ni Spo'l'IO•dowana katastrofą prz~ r.::toir Firstenberger. • 

przeby~ym .zaziębieniu powr~
cił do zdrow:a i w dniu czisdeJ
:z:ym obejmie urzędO""w-anie . 

Bombardowanie 
Barc!lunv podągów Elektrycz;nej Kolejki 1J0Stali tym samym pociqgicm .do wa w ruchu na tone z Grodzi- PI"?wa.d:zO?e oh.2c~e docho

Dojazdowej. Warszawy, gdz.ie opątrzono ich ska do Wars.za.wy trwała do go- dzem~ ustali w na1bhzszym cza 
W. kierunku Warszawy ~ w szpitalu Dzfoci.ąlka. Jezu~. d.z~ny 15-~j. Ruch odbywał ~~ sie przyc~yny . katastro~y o;raz 

·d!\fał pociąił Nr. 26, jadący z NaJciężej poraniony Krębskt, tytko po Jednym torze. N.a. nuzJ kto ponosi za iµą odpow1ed.zial· 
Gr-0dziska ~'\azowieckiego. We który doz1iał ogMne.go wskzi-,su · sce vrypadku przybyły władze nośc. 
dług rozkładu jazdy po tym sa- ----=----:.ai;mm ___ E:11Zm:a!l:ml„-._. __ mi:i_a:a'ol~ fi, 1R1.111m1mm.__ ... mi::r. 

snynl torze podąiał za n:m_ po· f I • 
BĄ.RCELONA. W środę ra

no nad Barcaloną i Reus pr~e 
leciały · trr1 bcmhowc'? powstań 
::ze, które. zrzuciły bomb}. 

ci"~ Nr. -'36, jadący z Włoch. > e „ ~ I er z '!I . Ili 
Poni~waż pa1101Wała sHna iła U ft 

m.g?a,'. ogt'aniczaj~ca ba'!dzo po-

le widzenia; motcn"owy pocią· Po 1,wuczer11uJtt<e1· PFiHt11 ołrzrmal u!iSłUionv OdJDCZJR!k11 

Szkody matieri~e ~ do# 
z:nacz.ne. 

Wioska m~sla · 
pr~vbedie dó. Tokio gu gr<ldziskie.go zwolnił szyb- D I" li 

ikość. ~UW:ljący się za nim 
z nclnruilnt\ szybkości&. drugi 
poc~~!! cfopc:dził go niebawem. 

\V dniu wczorajs.zym policja · styny. Ulokował on na 'Wyllaję· ny „widmem" błąkał się przez TOKIO. _ Amba.-sadm- włos 
aresztowała i osadziła w wrę- tym okręcie lcilkucLzies1lęciu e- dłuższy oza>S po Moirzu Sród- Jr.ii poinformował „ m1nlis~rą. 
zieniu długo poszukiw.aneio migrantów żyd0iwskich od któ- ,ziemnym. Emigrand o.gofoceni Spraw Zag'!a.tilc.znych HU:o-~ę. 
groźnego aferzystę, Micha.la rycb pobrał pien!ąclize ta pod- z pieniędzy wa-ócili po szeregu że wkró~ce przybę&!e do TP· 
Kornbluma (Waf'szawa, Miła róż i pozostawił ich własnemu perypetyj do kraju. kio włoska ~ja ekonomic~.a 

W momencie rusza.,ia pierw
szcg~ pocią;!u ze stacfi Stadion 
- Szczęśliwice nastąpiło zele· 
rzenię. MotoroW., Jasids.ki za· 
uwatywszy przed sobą tył wa
gonu puścił momen1alnie w 
ruch wszystkie hamulce jak 
równjet pi.ase.k na szyny. Za
hamowa..'1y rap!Mvnie wag~n 
sunllł jednak z duill szybkoś· 
ci- po o-śloizg~yclt szynach, ude
nając · na~ępn.!e .z dużl\ siłll w 
grcdzis.kł poeillg. Wskutek sta: 
cia wybite zostały w wago· 
!lach szyby oraz uszkodzone 

23), r-..>towanego wie!okrotnie losowi. Po aferze enigracyjnej, Korn i poWy-czna. 
za różne oszustwa i afery. . blum zajął słę "handlem" i do-

Kornblum dał siię poznać Władze brytyjskie nie zezwa ko·nał szeregu bez-czelnych O· Krwawe rozru!ill 
przed kilku laty, urządzając o- liły na przyb:cie o•!uę:u ~o por I szustw. Wreszcie policja po-loży 
szuka.ńc.zą wycieczkę do- Pale- tu w Haifie i okręt, przezwa- la kres jego wys:ępom. BEJRUT. W mie-jscowości 

Ntap. w Dzebel-Drue dosdo do 

Tra . ne skutki· zabawy strzelani.ny pomiędzy zwole~-lł CZ , · · kami syryjskiego blo!tu nacjc..p.a 
il Hstycznego a ich przeciwnikami 

P t I 6 „ • •L J ł ·1 I politycznymi. W wyniku strze-
OS rze ODI przez r lVleSRlail ma ee zmar W SZI ~ U taniny so osób zostało ra.nio~ . 

lek!~o p!atformy. 
.W śród pasa.żerów powstała 

panika. Rzucono się do wyj· 
lłda. Odłamkami szkła pora· 
nionych zostało kilika osób, a 
mianowide: Eugenia Wilew
ska-Staniewicz - Włochy, ul. 
P!Lf'kt1Wa 26, Barbara Kalisie
wicz· ~ Włochy, ut. Jana. 30, 
Józef Zadnowski .,-- Wł'O-chv, 
ul. Mickiewicza 2, Wiktor Ma-

W lokalu świetlicy Związku wa Jaworskiego, polceając im 
Strzeleckiego przy ul. Mary- nap:iU w piecu. Gdy malcy 
monckiej 66-a w Warszawie wzięli się de> roboty, Więch wy-
wydarzył się wczoraj o godzi- • ;w; 

nie 21 mi.n. 15 tragiczny wypa
dek. Naruszona taJemniia 

listowa Po zbiórce orl'lt stn:eleckicb, 
dozorca Józef W·ięch (Elbląska 
47), zawo.fał do przylegającego ~~· lCs. Lu~e!lski złożył. wcr..o 
do gwietl:cy pokoiu dwóch raJ m·terl?ela.ci~ w .spra,~i.e m~ 
chłopców: Ryszarda Baniecldc- zachawattllla. ta1emmcy hstowe1 
go, ul. Ko§ciat1s-ka 6 i Stanisła- przez pocztę. ------------··----=1:111--11111111m-..- Interpekiillt wskazuje, ze list, 

Utarczka policji z Arabami =~~łk':1~f:i:.z :::ra1 ~~:~ 
Jadna osoba zabita, a 2 ranne . czony ~obie obcej. 

;.JEROZOLIMA. · W~at ra- miany skzałów, w czasie k.tórej „Kcmtrol11wainie Iroiresponden: 
110 c!Oszło w okolicy Hebronu do jeden poUcjaJDJt i jeden. Arab zo I CJl fe~t SJ?rzecz.n; z ?,dnośnymi 
utarczki między brytyjskim pa- słalli ranni, a jeden Arab zabi- przepi:.ami KonsLrtuc11, wo~c 
lro!~ policyjnym a Arabami. ty. Pozostali dwaj zdoła.li zbiec. cze~o ~s: Lubelski domaga 11ę 

Pollcja obstawiła dom, w któ W poocig :r.a nimi ~dała się wyJaśruen. 
rym lehrooili s.ię 4-ej uzbrojeni policja, wspomai~ana przzz pa- Koło Ro1n·1Ló111 
habowie. .Poniewd odmówili lrole wo•js.kowe i samoloty. n. H 

md pocłdaoła się, doszło do wy· W crora j odbyły się wybory 
władz w !fole Rolników. Pręze-

lnvl\Ve· · demonstr~rje b(l~e,awc „ w &%cza;:::w wi~:~~=i ~~: 
. • Wiedniu - 6 DOIHiantów rannych Rdułtowskiego OTaz pos. Dlugo 

wńtr>E~. Wczoraj o godz. faszy~towskich, którzy przyoyli sza. · 
22-el w okollcaeh dworca Za- do Wiednia. • = • ; •• 
ct.odntego douło do za.mieszek Demonstranci wzoosili głośnz '1'..L ftl n„,,;,_,:c4,!..,."'L.,,~~ 
nuodOwo • eocjalistycznych, a omyki: „Heil Hitler". Doszło "'/va r-;;:;":f~n:.I~ 
ip.ianowicie. gromada narado- . do starcia z policją, w czasie ~ VJ!l!.Zll!,14' ~eat' 
Wych ~jalisłów zebrała się na którego .został ranny 1 oficer po • · • • 
Clwo.rcu i przed dworcem celem licji i 5-du policjantów. Policja 
~Uaaia włoskich studentów rozp.runyła demonstrantów i 

. , · · art?sztowała 25 ooób. 

·Znani podróinik Redferp 

szedł na podwórze, chcą.c urĄ- uych, w tym wiele ciężko. 
bać drzewa. b• • k• 

Po kilku minutach do uszu ·Gubernator c .llS I 
jego dobiegł huk wystrzab. aresztowanu .. 
Przerażony <!o.zorca wpadł do 11 • 
izby. O:::zom jego przedstawił SZANGHAJ. Z po!ecema 
się strasz~y widok. Jeden z mal marszałka Cznnk • Kai • SZ1Ska. 
ców lęż.ał na podłodze zalany dowódca wo;>Sk chi~sldch, cizia 
knvią, drugi trzymał W ręku ła~~cych wzdłuż linii kolziow!j 
dymiący jeszcze flower._ Tientsin - Puk~u. geą. L1-

Zaalannowańe Pogotowie Tsung - Jen aresztował guber 
prze.wiozło natychmiast śmier- natora Szantangu, gen. Han-Fu 
telnie rannego Jawors1kiego do Cżu, któremu zarzuc:i.;ą, ii o· 
szpitala Dziecią~ka Jezu~. - pór staw!any przez niego Japoń 
w~elkie wysiłki lekar~y nie c.zyk01n, był zbyt sła.by. 
zdały się jednak na nie. Jawor-
ski zmarł, nie odzyskawszy Taietnnfczr IJ1ti~r . 
przytomn-ości. 

Przeprowadzone natychmiast 
dochodzeµie ujawniło pl'zebieg 
wypadku. . 

Pozostawieni sami w pokoju 
malcy, zam!ast palić w piecu 
zaczęli myszkować po izbie. 
Baniecki zdjął ze ściany wiszą
cy florwer i zabawiał się mie
rzettlem do kolegi. żartując w 
fen sposób pociągnął za spust. 
Nabita broń wypaliła, kula zaś 
ugodziła w głowę Jaworskie~o. 

V/.strząsa!ący ten wypad-ek 
wywołał zro:Zumiałe ponisze
nłe. 

TOKIO. Ubiegłej nocy poiar 
zniszczył ginach in_spekto·ratu 
generał.nego armii. Naiwa.żntej 

sze dąkumenty zostały ur.at<>-" 
wa.ne. Przyczyny wypadltu są 
nieznane. 

żrwcem · s11lonelo 
troie dz~f ci 

. PRAGA, - W miejscowości 
Kladno w jednym z domów ro
botn.iczych wybuchł po.Zair, 
skutkiem kt~ego spaliło się 
tywcem tro1e dzie«i. 

Zgłodniała zw:erzvna leśna 
szu!'a pofrwienia u ludzi 

uznanJt został za zmatlego 
DETROIT. Za~adkowe znik· być za zmarłego. JaJi wiadomo 

nitcie w puszczach brazylij- w prasie gwiatowej krążyły do 
skich ·w r. 1927 ina.nego pGdr6t ostatnich czasów r...ogłoski, ze 
nika Pawła Redforna, które Reclfern żyje w Brazylii jako 
obszernie omawiane było w pra naczelnik jakiegoś dzikiego ple 
sh1 elµ'Opejskiej i amerykad- mienia Indian. 

BERLIN. W związku z nieby I Zauważono całe st.a& ~ 
walą śnieżycą w Prusach W scho I patw, zbliżających się do osie· 
dnich, zauważorto tam ciekawe dli. Jelen.ie i sarny szukają P<>-' 
zjawisko. żywienia w pobliżu ogrodów i 

Zgłod1lli;ała zwluzyna leśna, z.a.budowań ~~pOO,Mczych, Zgło 
~ nie mogąc zd-obyć spod śnic~u dnfały łoś dłuższy C?;a,s BZedł za 

------- pożywienia, przychodzi bzz lę- jadącym woizem, spodziewaj(\c 
ku wprost do zagród ludzkich. się zdohyciA w.:-... -ł-...lwiek poJ 

żywienia . 

skiej, · znalazło ep.ilog w lutej- Zorg:;ruzowano tri kilka wy· 
~ym SĄdzie Okręgowym, praw, by odszulcać .zaginionego, 

Na zl,\danie ·pani Redfern sąd c!t żadna z tych ekspedycji nie 
uznał; te Redfern uważany ~a natrafiła na ślad Redferna. 

Feki na polskim Baltrku 
za!Hlwiedzril com1śl IIJ1'h oo;o:r ó ~v IC:S!)Si 

Na wysokości Dębek na o· nyć:h gatunkach rył 

Aresztowanie J posłów w Tokio 
~wartym Bałtyk~ oraz pom'.ę- Pojawienie się fok i:azwycza1 
dzy Widp~ellł a Karwją, jak świadczy, że na polskich wo
równiez t1a wysokości cypla ciach terytorialnych są w więl( 
helski·~go rybacy zaobserwowa szej ilości łososie lub szproty. 
li po raz pierwszy w b.r. gro- Zwierzęta te staijow:ą też za· 
madki fok, zerujących jak się powiedź, że połowy łosooi 'będą 
zdaje na łososiach, lub na in· pomyślne • . za sympatie dla· komunizmu 

ch~ram wylclu~enie z organha- Spłonela dzief nica i11dowska TOKIO, Władze bezpieczeń- Równocześnie , szereg orgaci-
stwa a.r~lowały k'zech posłów Zdl'yj powziął rezo.Jucje wymie
lzby Reprezentantów, członków rrooe przeciwko skrajnyJll ru• 
ugrupowa.nia · proleta~ckiego. cf.om socja1qyin. Za.rząd i rada 
Aresztowa.nie to, sfojl\(;e w ści· I m1asta w Tokio po•sła~owiły nie 
słym związku z a.reszłowanłami urnawać w swyni łonie ugrupo· 
dOkona<ftymi w grudniu ub. r., wati proletariackich. · 
nastąpiło na skutek prokomuni-

cii prz~to 30-tu człotllków, a- w Lu· ~- ,-, ... 
0 

Lllłft r m5~,~m reszlowanych w grudniu ub. r. " tJ .1111 • ~ 
Japo1iska ra.da związków za· W-czoraj w nocy w Lubiczu I runia, które rozpoczęły energi· 

~!ycmJ.di 1~t1I. ·- tr~h _ po-
aiow.. 

wodowych wypowiedizi.~ła się ka Llpno·wskim wybuchł groźny po czną akcję ratunkową. 
tego!t'ycznie za wyda.niem za.ka- żar w du-elni-cy żydows1kiej. . Po dluts.zej walce z żywiołem 
zu sti-a)k6w, postanawiając rów Wskutek wiatru pożair rorz- udało się o-gień zlok:i.Jizować. 
ru;eześnie współpracować 2: na- sz~zył się har~o szybko. Na Spaliło się 9 zabudowań. Straty 

Komitet wykonawczy zvrią,zku rc-dową ttnią rolników, poP,i<lJ"a· 1 miejsce pożafu przybyło ki:l•ka, wyrz?_drone przez ~ WllltlO• 

robotników tranm>0rłow'Ych u-1 ia&a rµd k~ Kooova.. ~tna.żv Mia~+ .._ .:.... ... ~J.- .....a. 1nn ana 
i,, , 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA. -
DOBROCZYN<:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach pr.z.edwojenaiyoh. Bogaity kupiec war
sz.awsJci, Ani:onii Olg'.ńs.kń, IW.'hr.ł myb oo·f.t.ow_y na Kaukazie i 
p~ósł siię tam z io.n.ą i cóc>.-ą oo m!ama Grcz..-iv. 

Tu spo!ika:ło Olgińslcich wiel~~ n:iwzozęścde. Grasujący od 
paru la.t w oot-O>lii,cy herm handy zhó jec:.lciej, Seliim • Chain, por· 
wał ich ukcclia.ną jed~ę. M.airtę. 

Gdy Ol:!ińs:lci. złożył h6r{'lzOOWd z:bójeokiemu żądamy okup, 
Marta wróciła wprawd.z.ie do diomu, ale po pairu dn.isch uc:iekfa 
cd rodziców. Po!rnchała bawiem Sdim • Chana i wróc.ila do 
d~o, by ~<lać je.go żoną. 

~onfo~# . p«:~iwallńa po·!doeja iMe prizymosły rezulitAtu, 
Antom Olg1ńs1u, pr.uhramv za Cz.e~ńca (Czeozeńcy - to p!e 
~!ę ka~s.kie), pos.zedł w gó:ry, aihy odllll8.leźć swoją ukochaną 
1cdynacz'k~. 

Seliim • Cliaai jes.zcz.e jdo tnfody chfopiec został skazany 
na 20 lait katorl!i za to, ie p.:=hił k.i.n4ża.lem o:icera rosyjslrle
go, który choiał wziąć pr.z.emocą pię.lai.ą, tonę Se1ima. 

Selim • Ch:urowii uda.fa tlę jedinak uci-ec z Syblcu w bM
·b> pomydowy spcsób. (Jcclro „n4~yik" rostął wywiez.fo. 
':y w tru.mnfo). Po powrocie do s.t.ron rod.zmnych pomścił 
lmierć swo-;cj .tony, którą dsoprowadizdł do samobójs.twa ja.kiś 
,llcer cuski. 

Po tym Seam • Chrun rMl~J l>a.ndę wier.nych mn, 
nieu~cas.~nych Czeczeńców, którzy posfa.wi!i sobie za za-cb.cie 
„rou:Welać pilll'..i<!,da:e bagaiory". PorywaLi lucL....J bo<Jaitych. a o· 
!rzyma.ny od ni.eh okup pienliętny toedawali ubog~ miazkań· 
com gór. 

WysłM1e w góry ca.le oddizma.ły policji i wo;s.ka me mogły 
schwy~ać S<?.!oim • ChMa, gdy! mie-.~ańcy gc>r ukrywali u sie· 
~~e SW* OObrooeyńcę i lllie chcieli ~dy wydać jego kryjów• 
IO. 

~mfa.łe napa.dy Seilrim • Chana lfłośne były w całej Roeji, 
a nawet za granicą. 

M.ięd.zy inątymi słymiy był j* naip!ld na kasy ko.Ieiowe. 
oraz nap&d rabtmkowy na pocią.g po§pies.z.:ny Moskw.a - B~u. 

Jeden oficer carski, K'birow, postanowił za wszel'· ą cenę 
schwytać Sci!iim • Cha.na. By te.n cel ~gttąć, pr.zebntJ s!ę za 
u~ego ~eozdca (urodioouy no Kll,lttkaa:ńe, znał dohnze mowę 
C:~ców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do l>a.n· 
dy SeLim • Chaoa. Pozys·kał sobie - jeko odwatny "Cze.cze- I 
niec AU" - f ego całkowite zaufacie. · 

W k '.!ka tygodni mniej więcej przed lyml W'J'Padkami Se• 
l'm • Chan przy~łi:ł do jednego ze swoich lu.dzi, do Szamana, 
iakieg~ starca, podejr>!anego o szt>iegostwo \V tej aa.mej wst, 
do której przysłano starca, przebywała teł i Ma.rta„ Marh 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaletć swll jedynacwę. 

Staremu Olgińdciemu grozała tłmierć, bo Szaman był prze· 
konany te on jest szpiegiem. Marla powiedziała Szamanowi, 
te chce pomów:ć ze starcem. 

Muta pow:: edz.iała s~amanowi całĄ prawdę i poprosiła 
hby przyprowadził do n~ej starca, jej ojea. Gdy starzet 
wszedł do poko·iu, Ma:rta wpadła w jego ramiona. płaczĄc 
jak małe dz'ecko. 

l>otem długo ze so·bą romiawiaU, przy czym stary O~giń· 
slm staral się namówić Martę, ale n.a.daremnie, teby wróci 
la do domu. 

Obecny przy tej scen.ie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po• 
dejrzenie, te Marta jest w zmowie z tym atucem-upiegięm. 

Sz·amaa cho'.ał zaraz l!lrZądzić sl\d n.ad sta.rym m~ińskim. 
nle za ws.tltwiennictwem M:i.rty postanowlił tę spra.wę odło!yć, 
a! do przybycia Se~m • Cha.n.a. Do telfo cz.Mu starizee miał 
prze.bywać w zamkn'.ęeiu u Szamana. 

Tymczasem · Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie· 
dział się tu, przypadkowo zresztą. te milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjoni- tu Niagara. 

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze• 
kiwał wyj~cla amerykańskiego milionera z pensjonatu. W po• 
b1:żu kręcił się Esand, który miał . porwać Amerykanina. Na• 
gla z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale." w towarzystwie 
ojca Kibirowa. 

Aby pokry~ zmieszanie, które lfO opanowało, Kibirow 
pow'cdział do swego towarzysza, te starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michejewem. 

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina. porwał 
u konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 

Od chw:li rO'zmowy z oj.cem Marta, dama.na na duchu. 
ocz:?kiwała przybycia Selim • Chana. Gdy Selim • Ch!Ul pn;y• 
h1·l wreszcie, powiedz:iała. mu. te przysłany przez Diego sla.rzcc 
jest jej ojcem. • 

Szlim-Cha.n / p!'ZJ'Prow1ułził starego Olgil'lsklelfo do swoje) 
sakli. dn Marty, 

Nagle do l'Okoju wpadł Kadi s okrzykiem: „Essand 
prz,,,.viózl amervk?1kkie-<a milfonera". 

Esancł przywiózł do S:lim-Chana starego Kibirowa Gdy 
Shry Kib:row zrozum:'lł, te Selim-Chan bierze lfo za Amery• 
km:l'I\. powhd:r;iał: „ja :.,,s!em Rosianinem". 

Se:im • Cha.n odedał starego Kibi?row·a do Szamana. po• 
slanowiwszy zacz.ek.ać z zał.alwie!lliem tej sprawy at do po• · 
1vrotu •. Alego". Potem c.astą.piła romiowa ID!ędzy Sellin• Cha· 
nem. M:irtą l Jej ojcem. 

Marła ośw' ·dczyh stanowczo, te aie o.dej.eł.zie nilfdv nd 
S~!i.m • Ch:ina. Stary 01.fński ułoty1 e.1ę do sMJ w miesnka· 
n'u M::.rty, ale gdv naza:U>trz rano Selim • Chan ~ do 
pJ.ke>i·a, starca tam nie było." 

Selim-Chan dogonił stare?.o Olgi1'.skieJ!o, ale wziąwszy 
<':ł nieJto słowo, te nie zameldtrte policji o miejscu pobytu 
S~Hm-Chana, pu~cił go wolno. Posłał' jednak w i!lad :ta nim 
Kadi'„r(o, teby go i!ledził. • .. . . 

Tymczasem jacyś Czeczelicy przyrueśti na rękach ran· 
nego Alego. · 

Alego połotono w sakli Szamans. Letal w konwulsjach. 
Obecni uważali, te to jest atak padaczki. Przez dłutszy czas 
nie udawało się przywrócić go do przytomno§ci. 

„Ja mam sposób ocucenia go" - zawołał stary Kibirow, 
obecny przy tej scenie. 

- Co to za sp-osób? - zapytał Selim-Chan, pa· 
trząc na Ali'ego, który wciąż jeszcze drgał w kon· 
wulsjach i charczał cicho. 

- Przede wszvstkim wszyscy muszą stąd 
~'l"/jść, - odpowiedział stary Kibirow. - Padaczka 
j:?st w pierwczym rzędzie chorobą nerw-ową. Wokół 
chor~go powinna p1nować bezwzględn 1 ci:°'?. 

- Wyjdtcie &ti\d. w~yscyJ _..=_ ~wołał Se.lloi· 

W mgnieniu oka wszyscy wysunęli się z po
ko-ju. 

- A teraz proszę mi podać mokry ręcznik. 
Umoczcie j1o w lodowaio-zlmnej wodzie. 

Szliim-Chan wyszedł na chwilę. W pokoju pozo· 
stał tylko stary Kibirow i chory, jęczący z cicha 
„Ali". 

W tej samej chwill młody Kibirow otworzył er 
czy i os.trym szeptem powiedz.iał: 

- Ojcze .•. To ja. Fiedka. •. Nie odzywaj się, na 
miły Bóg.„ Ani jednego słówka... To wszystko.„ 
specjalnie„. z powodu ciebie... Bałem się ..• 

.Młody Kibirow chciał jes21cze coś dodać, ale ur· 
wał szybko, ho drzwi się otworzyły i wszedł Selim· 
Chan z mckrym ręcznikiem. 

Trudno wypowiedziP-ć w słowach to, co prze· 
fywał stary Kibirow. W duszy jego w owej chwili 
szalała burza... W jednej chwili jednak zdał s-obie · 
sprawę, że musi za wsz.elk~ cenę zapanować nad 
sobą. 

Najmniejszy ślad niepokoju na jego twarzy mo· 
że go zdradzić. Najmniejsze ckgnięM głosu mogło 
unieszczęśliwić ich obu - jego i syna: 

Nagle wszystko stało się dlań jasne i zrozu. 
miałel ..• 

I tajemnicze zniknięcie Fieclki i jego ob.?cne za· 
c~owanie się. .. A jednak... jednego ne mógł zrozu· 
mrnć: dlaczego Fiedka przvbył w t~ T" • ejsce, skoro 
wiedział, gdzie się ukrywa Selim-~han? 

W tej samej chwili młody Kibirow otworzył oczy 
i ostrym czeptem powiedział: 

- Ojcze.„ To ja, Fiedka-

Czy nie byłoby naPepiej, najsłuszniej z - je~ 
stroo.y, gdyby poszedł do policji i zameldował, że Se. 
lim-Chan przebywa w tej a tej wsi, tej a tej sa·kli? 

Wiele rzeczy wyjaśnił<> się teraz staremu Kibi· 
rowowi, ale wielu jeszcze rzeczy nie potrafił zrozu· 
mieć. Nie umiał jeszcze rozwiązać całkowicie tej za· 
gadki... · 
~ Oto mokry· ręcznik, - powiedział Selim· 

Chan do starca. · 
Stary Kibirow wziął do rą.k ręcznik i obwiązał 

nim głowę sw-0jego syna„. Potem zaczął nacierać 
jego skronie... Długo i starannie krzątał się koło 
niego... I niepostrzeżenie, w ukryciu przed Selim. 
chanem, uścisnął rękę inlo.dego Kibirowa, dając mu 
znak, żeby „wrócił do przytomności". 

Ale młody Kibirow wciąż jeszcze drżał w kon· 
wulsjach. 

Od czasu do czasu tylko oddychał ciężko ... 
- Nłech mi pan da jeszcze jeden mokry ręcz· 

nik, - zawołał stary Kibirow. - Widzi pan, jak to 
skutkuje? Szybciej! ..• 

Selim-Chan znów opuścił pokój, pozostawiając 
ojca i syna sam na sam. · 

....;. Ojcze... Bądź spokoiny... rozległ się znów 
szept młodego Kibirowa. - On cię zaraz uwolni ... -
szeptał, spoglądając wciąż na .drzwi. - Ale pamię· 
taj„. Niech nikt się nie dowie, że ja tu jestem ..• Na· 
wet matka ..• Se.lim-Chan ma wszędzie swoich sz:pie· 
gów„. Tsss.„ On idzie„. 

W chwili, gdy drzwi znów się otworzyły, stary 
Ktbirow nadal naderał skronie swego syna. Szybko 
pochwycił mokry ręcznik z rąk Selim-Chana i za· 
czął uderzać tym ręcznikiem syna po gło·wie i karku 

Z gardła mfod-ego Kibirowa wyrwał się długi, 
przeciągły jęk, i nagle otworzył oczy ... 

- Oho, jesteś przecież pierwszorzędnym dok
tórcrn, - zwrócił się Selim-Chan do Kihir-0wa z uzna
niem w itłosie. "- .Ou znów .t:rie~ mói dżWt!- - na 

jego twarzy ukazał się radosny uśmiech. 
Młody Kibirow zaczął się rozglądać po pokofu. 

Spo.glądał to na Selim-Chana, to na swego o.jca, jak· 
by błędnym wu-okiem. Wyglądało to tak. jakby ni· 
kogo nie poznawał, jak.by myślami był jeszcze g~ie4, 
w innym świecie ... ·W świecie niejasnych widziadeł. .• 

Musiał odegrać swoją rolę do końca w taki spo
sób, żeby ani na włos nie .uchybić naturalnym obja· 
wom wrllcania do przytomności. Najmniejszy błąd, 
najmniejszy nienaturalny gest mógł doprowadzić do 
katastrofy. . 

- No, Ali, jak się czujesz? - zapytał Selim· 
Chan. 

- O, wielki Allach! - westchnął ciężko mło-
dy Kibirow. - To ty, Chanię? · 

- Nie poznajesz mnie, Ali? . 
- Tak ... ale widzę cię jakby za mgł~ ... Ale 

mgła rozwie,·1a się powoli.„ tak powoli... Już cię 
widzę ..• Coraz lepiej.„ A kto to jest?." Ten z siwą 
brodą? 

- Zaraz się dowiesz o wszystkim, Ali, ale pe
wiedz mi, czy ci już lepiej?_ 

- Ach, tak ..• 
Coś sobie teraz przypominam ..• - mówi1 jakby 

do siebie Kibirow, nie odpowiadajl\C na pytanie Se· 
lim-Chana. - Kiedy to było? .•. 

Wczo.raj? ..• Powiedz mi, Chanie, jak długo jut 
tak leżę bez przytomności 1 

- Tego nie wiem, Ali, przywieziono cię tu 
przed godziną, ale z.naleziono cię w lesie jut w tym 
stanie ... Jak długo tam leżałd, tego nie mogę wie• 
dzieć. Co się z tobą stało. Ali? 

Selim Chan spojrzał na starego, Jakby zastana• 
_wiając się nad tym, czy Ali powinien odpowicdzie6 
mu na to pytanie w obecności obcego, giaura. 

Młody Kibirow postanowił jednak grać sw~ ro
lę do końca i to grać tak wyśmienicie, żeby w Se
lim-Chanie nie mogło obudzić się najmniejsze nawet 
podejrzenie. 

Spoirzał na ojca i słabym głosem zapytał po 
czeczeńsku: 

- Kto to jest ten starzec? 
- Giaur jakiś! • ' 
- Czy on rozumie nasz języB. 
- Nie wiem. 
- Czy to ten starzec, szpieg, który wleiły &.., 

cił się koło naszego obozu, a tyś go posłał do Sza• 
mana? . 

- Nie... To ktoś hmy... Chcę włdnłe pomó
wić z tobą o nim, Ali ..• 

- O nim? Ze mną 1 A kto to taki włdciwłe1 
Jeżeli to giaur, to nie powinien. słyszeć tego, co chct 
ci opowiedzieć ..• Każ mu wyjśćł 

Selim-Chan otworzył drzwi, zawołał Sz mana 
i ~~;ostałych Czeczeńców, ktprzy byli przed tym w 
SaAU. 

- Widzicie, ten starzec ocucił Ali' ego! - za• 
wołał. -

· Selim-Chan będzie mu to zawsze pamiętał! 
Niech pan będzie spokojny, panie Kibirow, - doda~ 
zwracając s~ę do starca. - Wynagrodzę pana nale· 
życie.„ Pieniądze otrzyma pan pocztĄ... Niech paa 
poda swój adres.„ . 

- Nie potrzeba mi iadnego wynagrodzenia." 
N'ajwiększym dla mnie wynagrodzeniem będzie to, 
że się znajdę znów u siebie w domu. Niech mnie 
pan uwolnił 

- Gdy tylko rozmówię się z moim dtigiteJBt 
kt.órego pan dopiero co uratował, każę ·pana ruitych· 
miast odwieźć na koniu do najbliższego miasta. Niecb 
pan zaczeka na podwórzu przed saklą ..• 

Selim-Chan kazał wyprowadzić starego Kibiro
wa na podwórze. Jeden Czeczeniec miał go - dla 
zachowania ostrożności - pilnować. 

Potem Selim-Chan zamlmął się z Arun w od· · 
dzi~lnej ?zbie i zaczął g.o 'WYI?ytywać o to, 

1 
co sit 

z rum działo przez czas 1ego nieobecności. 
- Czy wiesz, Ali, - rzucił pierwsze pytanie,

czy ty wiesz, żeś się porządnie pomylił? 
- Ja? W czym, Chanie? - udawał Ali zdzi· 

wienie. 
- Zamiast Amerykan.ina Esaaid przywiózł Ro. 

sjanina, niejakiego Kibirowa. 
- Co-o?! - zawołał młody Kihirow. - Nie ma 

tutaj te!!o amerykańskiego milicnera ?I.., 
- Naturalnie, że go tu nie ma. On siedzi sobie 

qlOkojnie w Kisłowodsku ... - odpowiedział Selim· 
Chan z pewną ironią w głosie. - Jak Esand podaje 
tyś kaz~.ł mu wziąć tego Ro·sjanina... ' 

- To wykluczone! Esand kłamie, Chanie! -
odpo;wiedzi ał Kibirow wzburzonym głosem. - Wy• 
raźnie wskazałem mu na Amerykanina .. 

.maJsu da jutro). 
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: •. i Walne roczne 
Kola S. U. P. w 

zebranie 
Piotrkowie 

W. dniu 8 bm. w godzinach zorganiz~wania przez Koł0 za
wieczorowych ó'dbyło się w jed· opatrzenia swych członków w 
nej z sal Sądu Grodzkiego w węaiel dostarczany przez firmę 
Piotrkowie nadzwyczajne wal- polskił „Elibor," po cenach niż· 
le zebranie Koła Stowarzysze- szych pozwalających zaoszczę· 
nia Urzędników Państwowych dzić urzędnikom około 600 zł. 
w Piotrkowie pod przewodnie· na 1 OOO m 3 węgla w stosunku 
twem ·delegowanego z Warsza· do cen płaconych przez inne 
W.Y sekretarza Zarządu Głów: organizacje zakupujące węgiel 
nego p Romańskiego. ' · w firmach nie polskich. 

Sprawozdani·e z dotychczaso- Na wniosek Komisji Rewizyj· 
wej działalnoś i Koła wygłosił hej ustępującemu Zarzędowi 
w imieniu Zarządu wiceprezes uchwalono jednomyślnie abso
Kołasa Władysław. Na szcze- lutorjum. 
azólną uwagę zasługuje szybki 
wzrost. obrotu pieniężnego Ka- Na podsta~ie wyboru no
sy sam~pomogowej, która po• w~c~ członkow Zarzą~u na 
wołana do życia zaledwie od _mie1sce t!zech ~stępujących 
6 miesięcy wykazuje obrotu z losow!1m.a we~zh ~o .(.arządu 
ponad ' 15.000 zł. Równocześ· u~upełmem. nową siłą w oso
nie · ciekawą wymowę ma fak_t b1e p. Szta1nera Jana. „„„--„„„„„-„„„„„„„ ___ , ____ __ 

Przedst~wiciełe . · współczesnej ·.poezji 
w Piotrkowie 

W tą ·niedzielę t. j. dnia 16 
bm. w' ·sali Rady Miejskiej od
będzie się- wieczór literacki, nĄ 
którym l?r~edstawiciele współ
czesnej , poezji polskiej, znani 

· poeci warszawscy: Ludwik Swie
żawski, Jerzy Pietrkiewicz i 
TiuleuS.-.t . Demczyk recytować 
będą swe. najnowsze utwory. 

Początek o godz. 6 wie~z. 
Bilety przy kasie. Wieczór po• 
przeqzi słowo wstępne T. Dem
czyka w formie prelekcji o 
współczes-nej poezji. Referat 
tęn będzie ważny zwłaszcza 
dla młodzieży wyższych klas 
szkół średnich. 

-------------------------------------... 
„ · rngoń · ia .złodziejem 

·.·_ z Sulejowa 
W nocy na 13 bm. na szkodę 

Rotberga Joska, ·zam. w' Sule
jowie„ przy ul. Rynek 7, niez· . 
nani sprawcy przez zrobiony 
otwór w drzwiach frontowych ~----------~-„„„ 

Złodzieje uda
wali policjantów 

Zakochana para 
w Teruelu 

Teruel - przezwany w tych 
dniach „ nowym Alcazarem", 
oprócz wielu świadectw jego 
świetnej przeszłości, kryje w 
swoich murach osobliwość któ 
rą w spokojnych czasach po
dziwiali liczni turyści, zwiedza· 
jący podczas swej bytności w 
Hiszpanii Teruel. Przy schodze
niu stromymi schodkami do 
starego miasteczka, zaraz w 
pobliżu dworca kolejowego, 
rzucała się w oczy wszystkim 
przyjezdnym · p ł as kor zeźba, 
przedstawiająea zakochanę pa• 
rę, Don Juana Diego Martineza 
de Marcilla i Izabeli de Segura 

Na falac!J eteru. 

120 godzinny tydzień pracy 
w Radio 

Radio Luksemburg rzuciło 
hasł.o nieustającej pracy "a
dawczych stacyj radiowych, a 
hasło to przejmą prawdopo
dobnie w m~jbliższym czasie 
wszystkie stacje. Od dnia 16 
XII 1937 r. Radio - Luksem· 
burg nadaje codziennie przez 
cały dzień bez pszerwy, . 1 poq• 
czas gdy podrzednia ·stacja 
pracowała bez pszerwy tylko 
w soboty niedziele i poniedział
ki. Obecnie więc · tydzień pra
cy Radio - Luksemburg wyno
si 120 godzin, co stanowi nie
wątpliwie . rekord eurapejski. 

Ta zakochana _para, która do- Tydzień Radiowy Rolnika 
chowała sobie wierności aż do od dn. 16 l do 22 I 1937 roku 
śmierci, jest w Hiszpanii tak · . · . 
sławna, : jak w innych krajach YJ medzr~lę dn. 1?„ w poran"'. 
Tristlln i. Izolda, Romeo ~ Julia neJ „audycJ1 dla w~1 "o godz. 
albo Hamlet i Ofelia. 8.15 „Gazetka rolnicza . O go-

Historia Don Juana i Izabeli dziuie 8"45 red. Józef Rączkow
sięga XIlI ·wieku. Na początku ski wygłosi następną , z ~olei 
wieku XVII poeta hiszpański gaw~d~ "t1.t. „Co słychac '!sr6~ 
Don ·yage ppświęcił tragicznej rolmko~ , W . MpopołudmoweJ 
parze kochan~ów wielkie dzieło „audyCJI dla wsi o godz. 14:,45 
poetyckie. „Przecl~d rynków produkto.w 

Najciekawsze jest to, zę zmu· rolnych , O godz. 15 ·P· Mal'1a 
nifikowane ciała nieszczęśliwy.eh Karczewska znana popularyza· 
zakochanych leżę dobrze zn - to!ka • .prelegentka przeprowa
chowane w hiszy jednej z· bo· dz1 .z mspektorką Z~morską 
cznych kaplic w kościele św. w,yw1ad. pt; „Co wym~sła~ .z 
Piotra. Do niedawna · można praktyki w gospodarstwie me
było o1ilądać bohaterów tej mieck~m". Wrażeni~ jakimi p. 
dawnej tragedji„ uwiecznionych . z.amo1s~a po odby.cn~ pr~kty
w utworze poetyckim i pieś-· k1 w Niemczech podz1eh się ze 
niach ludowych. · słuchaczami, ńiewątpliwe· zain· 

· teresuje szeroki ogół rolników, 

Zgon·· ofiary 
strzelaniny na zabawie 
Póstrzelony w dnie 1 O b. m. 

przez Gucia Mariana i przewie
ziony do szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie, Piątek Jan wskutek 
odniesionych xan w dniu 13 bm. 
w szpitalu zmarł. 

a ' zwłaszcza . młodzież ,rolniczą, 
pragnąca dokształcić się za• 
wodo,wo zagranicą. 

O godz. 15.15 z Wilna trans
mitowana będzie wesoła audy
cja ludowa pt. „Karkożyszki w 
Wilnie" w wykonaniu zespołu 
„Kaskada ". · , : 

Obwieszczenie 
Nr. 974/36.I. 

Komornik Sądu Grodzkiego l· go re. 
wiru w Piotrkowie, łamże urzędujący 
w myśl arf. 1148 i 1149 Ust . . Post., 
niniejszym obwieszcza, że w dniu 25 
marca 19::S8 r. o ,godz, 10 z rana, w sali 
posiedzeń Sądu Okręgowego w Piotr· 
kowie, na pokrycie należności Tadeusza 
Glinkiewicza, w kwocie 900 złotych z 
0/ 0°/0 i kosztami, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną nieruchomości 
miejskiej, położonej w Tomaszowie Ma. 
zowieckim przy ulicy Szerokiej lit 30, 
należącej do Władysława i Heleny 
małż. Kręcisz, składającej się z placu o 
powierzchni 159 pręł6w i 28 st6p kwa. 
drafowych na kt6rym wzniesione są 
następujące budynki: 

l) dom frontowy, drewniany, parte• 
rowy, kryły papą, mieszczący 5 
ubikacji mieszkalnych, wymiaru: 
długości 14 mtr., a szerokości o• 
kolo 9 mtr. w stanie średnim, 

2). przybud6wka murowana z cegły, 
kryta papą, parterowa, mieszczącą 
2 u):>ikacje mieszkalne, wymiaru: 
długości około 5 mtr„ a szerolcoś. 
ci około 8 mtr„ w słarlie średnim, 

oraz inne, szczeg6łowo wymienione w 
profokule opisu; sporządzonym ' dnia 
17 lutego 1931 roku. 

Nieruchomość powyższa: 
a) w wsp6lnem posiadaniu z osoba. 

mi obcemi, dzierżawie lub zasta• 
. wie nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki n'ie ma, 
c) należy na prawie własności do 

Władysława i Helen,y małżonk6w 
Kręcisz, 

Licytacja rozpo.cznie się od sumy sza. 
cunkowej 5.000 zł. 

Biorący udział w licytacji winni zło. 
żyć kaucję w wysokoścl 100/o od sumy 
oszacowania;. 
- Akta, w !!prawie.nipiejszej sprzedaży 
znajdują się w kallcelarji Wydziału CY' 
wilnego Sądu Okręgowego w Piołrko. 
wie ' 

Piołrk6w, d111a 5 stycznia 1938 roku. 
KOMORNIK 

(-) Grzegorz J ełłaczyc. 

Sygnatura: 1348/37, 

· Obwieszczenie 
O LICYTACJI Rl)CHOMOSQ 

sklepu, zabrali z tegoż sklepu 
manufakturę i . wynieśli w kilku 
workach nad rzekę Pilicę. W 
cym czasie poszkoqowany za· 
uważył· kradzież i wszczął alarm 
i pościg za sprawcami, którzy 
porzu4iwszy skradziony towar 
zbiegli w niewiadomym kierun
ku. Pozostawiony przez ·spraw-
9ów towar jest wartości około 
4.000 zł. a zdołali jedynie ~a
brać za 200 zł. 

I?nia 11. g~udnia "!b. r: do~o- Na srebrnum ekranie. 
nah kradz1ezy dwaJ osobnicy .__.. 

W poniedziałek dn. 17 I 
audycja dla wsi . przeznaczo~a 
dla gospodyń wiejskich na któ
rą złożą si·ę: o godz 1&.35 , po· 
gadanka Ireny Cihorowskiej pt. 
"Młodzież · wróciła ze szkoły" 
i o · godz. -.18 .. 45 pogadanka pt. 
„Dr1,1żyny Ratownicze". 

Komornik Sądu GroCb:kiego w Piotr. 
kowie rewiru II-go, · Adam Krotlińskl, 
mający kancelarię w Piotrkowie, ulica 
Aleja 3-go Maja Nr. 14 na podstawie 
art,_ 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia g. lutego 1938 r. 
o godz. 11 w maj. Cieszanowice, gm. 
Gorzkowice, odbędzie się I-sza licy. 
facja ruchomości, należących dó J 6zefa 
Zatemby, składającej się z sterty owaa 
w słomie, zawierającej około 150 m&. 
ziarna, oszacowanych na. łączną. 'sumę 
zł. 3000, 
Ruchomości można oglądać w dniu 

licytacji w miejscu i' czasie wyżej ozna• 

Zajścia w Rawie 
Mazowieckiej 

W ~awie 'Mazowieckiej pod
czas Jarnarku wynikły zajścia 
ną ,1tle podziału straganów po
i:niędzy : straganą_mi polskimi, a 
żydowskimi. W tej sprawie wy
jechała do Wars~awy deleea
~ja Gminy żydowskiej, która 
ma interweniować w Urzędzie 
Wojewódzkim. 

~odający się : zą policjantów, Roma" I Oskariam 
na szkodę Szafrana Jana we " ,: . . 
wsi Auazustów~ gminy Łękawa, Ciłł OJC•e (W1nowa1ca) 
oraz podobnej kradzieży doko- to film, ·który śmiałó nazwać 
nali ci sami ost>bnicy podajłl- można najlepszym przebojem 
c;y się za po.licjantów, na szko· obecnej produkcji filmowej. 
tlę ·gaj_owego Waty Józefa :t'am. Jest on pewną satyr~ .na sto
w majątku Pytowice gm. Ka- sunki panujące we francuskich 
mie~sk. Sprawcy powyższych władzach wymiaru sprawiedli
kradzieży ·zostali zatrzymani wości. ·Obraz ten posiada głę· 
są .to: Wiecha Jan, lat 53, miesz- boki sens psychologiciny i w 
kaniec wsi Wola Grzymalina, pewnych ,scenach przedsfawia
gm. Kleszczów i Matuszczak jących rozprawę przed sądem 
Stanisław, lat 34, zamieszkały przysięgłych czyni wstrząsające 
w Radomsku, przy ul. Dobro- wrażenie. Wybitny prokurator 
szyckiej Nr. 25. Obaj karani który będąc nielegalnym ojcem 
już kilku letnim więzieniem za młodego przypadkowego prze· 
różne przestępstwa. Zatrzyma- stępcy, spowiada się na forum 
ny€h osadzono w więzieniu w publicznym z grzechów mło· 
Piotrkowie. dości czyni niezwykłe wrażenie 

_____ 1 __________________ 1!11!1„1!1111„„„ Całość filmu zna~omicie reży-

serowanego emo~jonuje od 
pierwszej chwili aż do ostatniej 
go. zdjęcia ... Jest to . arcydzieło 
psychologiczne ·na wielką i:niarę 
to naprawdę film pouczający i 
zaciekawiający wszystkich. 

1 •• -- --- -·-- --

czonym. 
Dnia 11 stycznia 1938 r. 

KOMORNIK 
Adam Krotliński, 

We wtorek dnia .18 p. Jan 
Budyta wygłosi pogadankę pra
ktyczną pt. „Już zimą 'walczy
my z chwastami", w któr.ej au- W czwartek dn. 20 e _godz. 
tor zwróci uwagę na koniecz.- 18.35 a1:1dycja dla młofłzieiy 
ność właściwego i celowego wiejskiej. . 
postępowania podczas Młocek W piątek dnia 21 o Qodz. 
~o. umożliwi dokładnie znisz- 18.35 pogadanka dla gospody~ 
czenie . znajdującym się w młó- wiejSkich pt. „ Twprzmy ·biblio· 
conym zbożu chwastów. O go- teczki .tłla dzieci", O godz.18.45 
~z!nie 18.45 "skrzynka rolnicza" .z:.5krzynka · rolnicza" inż. W. 
IJ)Z. W. Tarkowskiego. · . Tarkowskiego. 

W środę dnia 19 o godz. 1~.35 W sobotę dn. 22 o godz.18.35 
„ Wiadomości rolnicze". O azod~. „Nowiny leśne" w opracowa· 
17.45 aktualna pogadanka rol- niu red. L. ChociłowskieQo. O 
nicza. eodz. 18.45 pogadank~ rolnicza. 

Dziś. dni następnych najwspanialsza premiera 
3 wielkie asy świata w .filmie p. t. 

KinoTe~tr Ostatnia DOG skazańGa 
~ l A ft V Robe~t · T~ylor, B. Stanwyck, V. Me Lagłen 
Piotrków 

Poznanl'anka :'dzieła ni~i;nieckiego Legiąnów 11 
1 konwerzacu starszym. 

i dziedom od 5 lał, zajmę się domem, 

W programie popołudniowym 
Film, polski p. i. 

Kino · Teatr 

··AS'' . 

Wiadomość ul. Słowackiego 34 państwa - • rrójka Hultajska • Sokołowskich od 3.5, 

Czytajcie Dziennik Piotrkawski. 

Naj~otężni_ejszy _ film · senacyjny sezonu 1938 roku 
z czasów walk o .złoto Alaski p. t. Kino Teatr 

Nad program najnowsze aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świ~ta o godz, S po poi . 

... ----------------------------------!----· 
Dziś ·najnowsży przebój produkcji europejsskiej 

PIERRE BLAUHAR ~ MADELEJNE OZERAY p. t. 

ROM A .,, 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
1 ło,ci Nr, 2 

Czarny 
Kay Hugnes, R. Lewingston, W. Desmond 

Popołudniówka od godz. 3 PIĘTRO WYŻEJ 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Oskarżam Gię ojGze (Winowajca) 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. l po poł. 
Na seansach po połud. „Daniel Boone" . 

Początek o godzinie 3-ej po poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski . . Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

Iron leczniny świeży ~o no~y~io w koi~ej iloś~i „ Skł Apteczny PAWŁA -PODGÓRSKIEGO, ul. Slowodliego li 


